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I. Kilka uwag o ciałkach nerwowych prof. Adamkiewicza.
Podał Prof. N. Cybulski.

(Dokończenie- Patrz Nr. 47).

Głównie więc do badania używałem nerwów ustalonych 
za pomocą kw asu nadosmowego. W odczynniku tym pozo
stawiałem  nerw y stósownie do grubości od 4 do 12 godzin, 
potem przepłukiw ałem  w wodzie i rozstrzępialem . P ierw szą 
seryję poszukiw ań przeprowadziłem  na nerwach stwardnio- 
uych w kw. nadosmowym bez wszelkiego barwienia. Do 
badania były użyte nerwy żaby, białego szczura, świnki mor
skiej, kota, psa, królika i człowieka. Na preparatach w po
wyższy sposób sporządzonych mogłem się przekonać, że 
nerw y w szystkich wyżój wymienionych zw ierząt zasadniczo 
niczem się nie różn ią , prócz długości odcinków Ranviera, 
które u szczura np. były niekiedy znacznie krótsze, i ilości 
pierwoszcza koło jąd ra  Schw anna, którego w nerwach ludzkich 
było w zględnie najwięcej, jakkolw iek na niektórych grubszych 
nerwach można było podobne skupienia pierwoszcza dostrzedz 
i u innych zwierząt.

T akie skupienie pierwoszcza z jądrem  w środku w nerwach 
izolowanych ma kszta łt wrzecionowaty, mieści się zwykle w śro
dku odcinka i w każdym  odcinku bywa tylko jedno. Osobliwie 
znaczne skupienia pierwoszcza znalazłem w nerwach trupów lub 
w nerwach otrzym anych od * do 1 godziny po amputacyi. Im 
świeższe nerw y były poddane działaniu kw asu nadosm o
wego, tem względnie mniejsze masy pierwoszcza otaczały ją 
dra. N iekiedy to skupienie pierwoszcza nietylko wpuklało 
osłonkę rdzenną w kierunku w łó k u j  osiowego, łecz i wypu- 
klało na zewnątrz osłonkę Schwanna. Obrazy tego rodzaju, 
ja k  się okazało, zależały w znacznym stopniu od napięcia, 
przy którem  nerw  był ustalany i dla tego w późniejszych 
badaniach brałem  nerwy, o ile się dało, przy ich fizyjologi- 
cznem napięciu. P rzeglądając w iększą ilość takich ciałek 
Schw anna można się było przekonać, że ich kształt wrzecio
nowaty odpow iadał właściwie tylko optycznemu przekrojowi

c ia łka , w rzeczywistości zaś p ierw oszcze, otaczające ją d ra , 
w postaci żłóbka obejmowało osłonkę rdzenną; brzegi tego 
żłóbka coraz bardziej staw ały się cienkie i nareszcie znikały 
pod osłonkę Schw anna; w skutek tego cia łka , zależnie od 
swojego ułożenia względem w łókna, przedstaw iały się roz
m aicie: niekiedy tylko w postaci rysującego się światłego 
brzeżka pod osłoną Schw anna, to znowu przedstaw iało się 
w postaci znacznie szerszego p asa , za którym  można było 
odróżnić część (do */4) jądrńj-' (rycina VI) w innych znowu 
pas ten pierwoszcza był j iszczę szerszy, a w środku już 
można było rozróżnić całe owalne lub koliste jądra . Oczy
wiście w ięc , że takie skupienia pierwoszcza razem z jądrem  
na poprzecznym przekroju nerwów nie mogły się inaczej 
przedstaw ić jak  w postaci półksiężyców.

Poszukiw ania więc te pouczyły, że w nerwach ludzkich 
nie można w ykryć żadnych nowych morfologicznych składników  
zawierających pierwoszcze. F ak tu  tego nie podobna tłomaczyć 
działaniem kw. nadosmowego' gdyż pierw oszcze, jak  wiadomo, 
pod wpływem kw. nadosmowego tylko nieco ciemnieje, osłonka 
zaś rdzenna barwi się czarno. Podobnie v ięc, ja k  z łatw o
ścią w ykryw am y jądro  osł. Schwanna, bylibyśm y w stanie wy
kryć i każdą inną masę pierw oszcza, gdyby się takow a gdzie
kolw iek między osł. Schwanna i osł. rdzenną znajdowała.

Natom iast, chociaż ciałka Schwanna w nerw ach ludzkich 
m artwych, słabo lub zupełnie nienapiętych, różniły się nie
kiedy swoją w ielkością od ciałek innych zw ierzą t, to jednak  
pod wszystkiem i innemi względam i były do nich podobne, 
a mianowicie jądro  przy znacznych skupieniach pierwoszcza 
zupełnie było ku liste , przy mniejszych ilościach owalne, 
a w cienkich nerwach tak  ludzkich ja k  również i zwierzęcych 
zawsze miało kształt bardzo wydłużone, elipsy z bardzo małą 
ilością pierwoszcza. W pierwoszczu, otaczającem  jądro , po
dobnie jak  u wszystkDk zwierząt można było widzieć nie 
tylko mniejsze i większe ziarnka, które niekiedy barw iły się 
w yraźnie ciemno, lecz i większych rozmiarów kuleczki mye- 
liny czarno zabarw ione. (Rycina II). Jednem  słowem prócz
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ilości pierwoszcza żadnej różnicy między nerwami lndzkiem i 
a zwierzęceini znaleźć nie podobna. Różnica ta  jednak  była 
tylko względną, a w nerwach ludzkich o ile m ożna świeżych 
i odpowiednio napiętych i tej różnicy nie było.

Drugi szereg doświadczeń polegał na barwieniu nerwów 
z kw. nadosmowego w karm inie (rozczyn karm inu obojętny) 
pikrokarm inie i kilku innych barw ikach. Barwienia w karm i
nie, hem atoksylinie, eozynie w ykazały, że ciałka tak  nerwów 
zwierzęcych jakotóż i ludzkich zachowują się w obec wszystkich 
tych barwików zupełnie jednakow o; pierwoszcze barwi się 
słabo, wyraźniej ją d r o , a jeszcze w yraźniej jąderko . Podo
bnież zachowywały się i w o b e c  barw ienia fuksyną k w a śn ą ; 
szczególuie przy zabarwieniu hem atoksyliuą w ystępow ały w y
bitnie jąd ra  osłonki Henlego i w tedy układ tych jąd er najzu
pełniej odpowiadał rycinie Illc ić j prof. Adamkiewicza. (Ry
cina II). W ielkość ciałek Scliwanna przedstaw iała w prawdzie 
pewne w ahan ia , lecz w ogólności w iększe odpow iadały w y
miarom podanym przez prof. A dam kiew icza, a naw et je  prze
wyższały, długość ich bowiem dochodziła niekiedy do 45p..

W końcu przystąpiłem  do barw ienia safran iną , spo
rządzoną podług recepty prof. A dam kiew icza, lub używ aną 
w mojćj p racow ni'). Tylko przy tym sposobie barw ienia w y
stąpiły  w pew nych przypadkach różnice pod względem zabar
wienia między ciałkam i Scliwanna nerwów ludzkich a zwie
rzęcych. W nerwach ludzkich w ziętych z trupów, a także 
w świeżych lecz obumarłych, lub przynajm niej obumierających, 
ciałka Scliwanna grubszych włókien nerwowych zabarwiły się 
zupełnie, podobnie ja k  to przedstawiono na rycinie prof. A., 
a  m ianowicie: jądro  i jąderko  fioletowo, pierwoszcze zaś po
marańczowo (patrz tablica fig. I ,  I I ,  I I I ) ,  z tą  jednak  różnicą, 
że przy w ielkich powiększeniach (immersyja. 15, okular 4 

jReiehert) 2) można było się przekonać, że właściwie nie pier
woszcze się zabarwiło, lecz w nióm zaw arte z ia rn k a ; w miej
scach , gdzie tych ziarnek było m n ić j, pierwoszcze miało 
wybitny fioletowy odcień. (Patrz tablica fig. 4 ,  5). W ner
wach cieńszych prócz fioletowego jąd ra  i malej ilości pier
woszcza, niekiedy m ożna znaleźć pojedyńcze ziarnka ró
wnież zabarw ione pomarańczowo.

N iewątpliw ie żywe nerw y ludzkie pomimo dziesięcio
dniowego barw ienia w saftaninie nie miały ciałek zabar
wionych pomarańczowo i tylko w wyjątkow ych ciałkach mo
żna było spostrzedz pew ien odcień pom arańczowy na tle 
fioletowem, przynajm niej tak  było w trzech nerwach (tibialis 
ant., post., i ram us m uscularis tibialis postici), które wyjąłem 
bezpośrednio po am putacyi. W kilku gałązkach (prawdop.) 
n. fa c ia lis  otrzym anych zaraz po wycięciu w argi dolnćj za- 
jętćj przez nowotwór, których preparow anie wym agało więcej 
czasu , nie znalazłem  wpraw dzie dużych ciałek Schw anna, 
lecz zabarwienie pom arańczowe w ystąpiło nieco w ybitn ie j, 
jakko lw iek  nie tak  wybitnie ja k  w nerwach trupów. Podo
bnie do żywych nerwów ludzkich barwiły się w safraninie 
i ciałka nerwów zwierzęcych, tak , że odróżnić jedne od 
drugich było praw ie nie podobna. Barw ienie więc w safra
ninie, przy którem otrzymano ciałka Schwanna w nerwach 
ludzkich , zabarwione w ten sposób, ja k  opisuje prof. A., 
tak  co do kształtu ja k  co do wielkości, zupełnie podobne jego 
ciałkom nerwowym, usunęły już w szelką wątpliwość pod tym

*) Skład  p ie rw s z e j : 1 cz. safraninu, 60  części wody. Skład 
d ru g i ś j :  1 c. safraninu, 1 40  wody i GO wyskoku.

2) Przyfem zaznaczyć muszę, że prof. Adamkiewicz posłu 
g iw ał się ty lko  rnałemi powiększeniami, (największe oczna 3, 
p rzedm. 7, Reichert).

względem , a fakt, że zabarw ienia tego nie otrzymałem w tak  w y
bitnym stopniu na żywych nerwach ludzkich jakotóż na nerwach 
zwierzęcych, pozwolą przypuszczać, że je s t on następstwem  p e 
wnych zmian, które zachodzą w nerwach , czy to przy zawieszeniu 
ich funkcyi, czy tćż przy powolnem ich obumieraniu.

Prócz badania nerwów z kw. nadosmowego i barwienia 
safraninem, sporządzałem  także preparaty  ze skraw ków  po
przecznych i podłużnych z rozmaitych nerwów i od rozm ai
tych zw ierząt, a także z nerwów ludzkich, stw ardnianych 
w ciągu trzech miesięcy i dłużej w płynie Mullera. Na pre
paratach tych z nerwów ludzkich (martwych) rzeczywiście 
można znaleźć na poprzecznych przekrojach półksiężyce, z a 
barwione pomarańczowo z fioletowemi jąderkam i, na podłu
żnych wrzecionowate kom órk i, lecz zbadać ich stosunek do 
innych części w łókna nawet na najcieńszych preparatach jest 
praw ie niemożliwe. W  nerwach zwierzęcych żywych, a także 
i otrzym anych z trupów, podobnych pomarańczowych półksię
życów nie było, zastosowując jed n ak  inne barwiki n. p. he- 
m atoksylinę, mogłem rzeczywiście w ykazać półksiężycowate 
otoczki z błękitnem  jądrem . Nadto zauważyć w ypada, że 
sama istota rdzenna w safraninie przyjmuje barw ę pom arań
czowo czerw oną, k tórą  traci przy długiem odbarw ianiu w za
kwaszonym  alkoholu, lecz, jeżeli odbarw ianie trw a tylko p e 
wien krótki czas, to nąjsam przód odbarw ia się istota rdzenna 
we wcięciach S chm idt-L auterm anna i w skutek  tego nerw 
zostaje podzielony na odcinki zabarwione i bezbarwne. Od 
cinki te niekiedy kończą się klinowato na podłużnych p rze 
krojach lub na izolowanych włóknach i w skutek tego na 
poprzecznych przekrojach można spotkać zabarwione otoczki 
lub półksiężyce albo na obwodzie w łókna nerwowego koło 
osłonki Schwanna, albo obok w łókna osiowego zupełnie tak, 
ja k  to przedstaw ił prof. A. na rycinie I. Barwne te jed n ak  
półksiężyce i otoczki nie m ają nic wspólnego z ciałkami 
Schwanna, lecz zależą wprost od niedostatecznego odbarwienia.

Chcąc przeprow adzić spostrzeżenia i na nerwach stw ar
dnianych w płynie M ullera, zastosowałem metodę rozstrzę- 
p ian ia , barw iąc je  przedtem  w safraninie i odbarw iając 
w zakwaszonym alkoholu. W  ten sposób również na ner 
wach ludzkich m artwych otrzymałem ciałka Schwanna, 
zabarwione w sposób powyżej podany, t. j. jąd ra  fioletowo, 
pierwoszcze słabo fioletowo a ziarnka w niem zaw arte po
marańczowo. Na tych nerwach jeszcze dokładnićj można 
było stwierdzić, że pomarańczowe zabarw ienie zależy nie 
od pierwoszcza, lecz od zawartych w niem kuleczek jakiejś 
istoty, k tóre raz można było napotkać w w iększej ilości, 
drugi raz w tak  małćj, że m ogły być policzone (3, 5 i t. d.) 
(Rycina IV ), a także można było spotkać i tak ie  ciałka 
Schw anna naw et z w iększą ilością pierwoszcza, w których 
wcale kuleczek barw iących się pomarańczowo nie było. (Patrz 
tablica rycina V).

W nerwach psów, kotów i innych zw ierząt można było 
w praw dzie napotkać w ciałkach Schwanna podobne ziarnka, 
lecz w daleko większej ilości one były rozrzucone po całej 
istocie rdzennej.

Obok ciałek Schwanna, na zewnątrz od osłonki Schwanna, 
zawsze się znajdują drobniutkie w łókienka tkanki łącznej 
i płaskie komóreczki z owalnemi jąd ram i, które niekiedy 
bardzo ściśle przylegają do nerwu, niekiedy mogą być o d 
dzielone od niego, często leżą w przewężeniach, a które prof. 
A. mylnie uw ażał za ciałka Schwanna.

Podobne barw iące sią ziarnka znalazłem i po za obrę
bem nerwów w kom órkach tkanki łącznej, lecz zwykle w bar



8 g ru d n ia  m a s  r. i 'K A liU .I jĄ D  l , r i \ A K S I U .

dzo małej ilości. Ażeby się przekonać, czy zabarw ienie jak  
również i kształt ciałek Schwanna przezemnie otrzym anych 
nie różni się od ciałek nerwowych prof. Adamkiewicza, poró
wnywałem swoje preparaty  z jego preparatam i, których mi sam 
łaskaw ie udzielić raczył; porównawcze te badania wykazały, 
że rzeczywiście nie było najmniejszych różnic co do barwy 
i charakteru ziarnek, tylko że preparaty  z kw asu nadosmo- 
wego były o wiele ładniejsze.

Na preparatach rozstrzępianych z płynu Mullera najzu
pełniej można się przekonać, że płyn Mullera jest najbardziej 
nieodpowiedni z odczynników do badania nerw ów : granice 
włókien są  nierów ne, faliste (rycina prof. A. III a j ,  istota 
rdzenna ziarnista, mętna, nieprzydatna do badania przy w ię
kszych powiększeniach, włókno osiowe pokurczone, jednem  
słowem preparaty  te nie mogą być porównywane naw et z p re
paratami, przygotowanem i za pomocą azotami srebrowego lub 
kw. nadosmowego.

Na podstaw ie tego stanowczo tedy mogłem się przeko
nać o pomyłce prof. A. co do istnienia „n o w y c h  s k ł a d n i 
k ó w "  w nerwach ludzkich , lecz zarazem stw ierdziłem , że 
rzeczywiście w nerwach ludzkich, przy pewnych w arunkach 
w pierwoszczu ciałek Schwanna zaw artą byw a w postaci ziar- 
renek jak aś isto ta , barw iąca się safraniną pomarańczowo, 
w większćj ilości aniżeli u zw ierząt lub w żywych nerwach 
ludzkich. W  obecnej chwili tyle tylko pozwalam sobie za
znaczyć na podstawie faktów spostrzeganych Da nerwach 
zwierzęcych i ludzk ich , że istnieje prawdopodobieństwo, że 
w iększa lub m niejsza ilość tej istoty zostaje w związku z funk- 
cyją nerwów i ma pewne powinowactwo z myeliną. W  k a 
żdym razie rzecz ta  rzeczywiście zasługuje na dokładne 
zbadanie, lecz nie ze względu Da „nowe składniki", które 
nie istnieją, ja k  o tern św iadczą badania moich poprzedników 
i moje.

Reasumując w ypadki swoich badań stw ierdzam :
1) Żadnych ciałek nerw ow ych, „nowych składników ", 

w nerwach ludzkich nie ma.
2) Prof. A. nazwał tem mianem ciałka Schwanna.
3) Komórki osłonki Henlego przyjął za ciałka Schwanna, 

a t. z. osłonkę Henlego za zew nętrzną blaszkę osłonki 
Schwanna.

4) W  każdym  odcinku ranvierowskim  zawsze się znaj
duje tylko jedno jądro  Schwanna.

5) Jąd ro  to jest otoczone w iększą lub m niejszą ilością 
pierwoszcza.

6) W pierwoszcza tem prócz kuleczek myeliny i jój 
ziarnek m ieszczą się niekiedy (w nerwach ludzkich) liczne 
ziarenka barwiące się pomarańczowo,

7) Pow staw anie tych ziarnek zostaje najpraw dopodo
bniej w związku z zawieszeniem czynności nerwów.

8) W szystkie oryginalne zapatryw ania prof. A. na budowę 
nerwów nie są  zgodne z rzeczywistością i są następstwem  
tak  nieuwzględnienia literatu ry  jak  również zastosowania nie
odpowiedniej metody.

Prof. Adamkiewicz niew ątpliw ie przytoczonych w tej 
pracy dowodów nie uzna za dostateczne i zechce bronić swoich 
„nowych składników ". Otóż mając przed sobą całą literaturę, 
oraz erubryjonalny rozwój nerwów, oświadczam, że prof. A. 
tylko w tedy potrafi kogokolwiek przekonać o istnieniu „no
wych składników ", gdy przedstaw i włókno nerwowe „izolo
w ane" z jądrem  Schwanna i z swojem ciałkiem nerwowem, 
nie z płynu Mullera, lecz z odczynników bardziej odpowie
dnich, lub w nerw ach żywych.

O b j a ś n i e n i a  r y c i n 1).
Rycina I. N erw  z t ru pa  na  2gi dzień po śmierci, a )  osłonka 

S c h w an n a ,  b) osłonka rd z e n n a ,  c) włókno osiowe, d) skupienie  
p ie rv 'oszcza , / )  ją d ro  z jąd e rk iem  ciałka S ch w an n a ,  e) wcięcie 
S ch m id t-L an te rm an na , g ) kuleczki myeliny.

R ycina II. Znaczenie a, b, c, d, e , / j a k  w yżej; h osłonka 
Henlego z jąd ram i.

Rycina III. d)  ciałko S c h w an n a ,  cb i cb przewężenie 
R anviera

Rycina IV. g  zia renka  barwiące się pomarańczowo w p ie r
woszczu ciałek Schw anna. Znaczenie innych li ter patrz fig. I.

Rycina  V. d ciałko S chw anna nie zabarwione po m arań
czowo.

Rycina  VI. Ciałko Schw anna p rzy k ry te  częściowo włóknem 
nerwowem.

II. Poszukiwania nad wpływem jodoformu na grzybki 
ropotwórcze.

Podał Dr. J u s t y n  K a r l i ń s k i .
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 48)

Streściwszy w ten sposób prace lat ostatnich w spraw ie 
antiseptycznego działania jodoformu przechodzę do spraw o
zdania z doświadczeń własnych w tym że kierunku przedsię
wziętych. Punktem  w yjścia dla przedsięwziętych poszukiwań 
nad zachowaniem się grzybków ropotwórczych w obec jodo
formu była treść ropnia na udzie lewem żołnierza R. S., w y
dobyta za pomocą starannie wyjałowionej strzykaw ki P rayatza 
większego kalibru. D rogą hodowli płytkowych na pożywce 
gelatynowej 2.)vz treści tej udało mi się oba grzybki ropo
tw órcze: Stgpfiylococcus pyogenes aitreus i Staph. p . albus 
w yhodow ać, oba gatunki były praw ie w jednakow ćj ilości 
kolonij w tej ropie. Grzybki te Da pożywkach dotychczas 
powszechnie używanych, a wiec pożywce agarow ej, gelatyno- 
wej i surowiczej, w ciepłocie term ostatu 22° C hodowane wzro
sły w prawidłowy sposób, dalsze przeszczepiania i hodowle 
na w iększą skalę w nieskrzepłej jałow ej surowicy krwi wo
łowej przedsięwzięte, również w normalny rozwijały się spo
sób. Celem przekonania się o „jadowitości" tych grzybków, 
uw zględniając okoliczność, że grzybek Staphglococcus pyoge
nes albus mniej wybitnie działa niż Staph. pyogenes aureus, 
przedsięwziąłem  przedew szystkiem  szczepienie na królikach 
i jako  wynik otrzym ałem :

I. Królik  szary  24 00  gr.  ważący. W strzyknię to  0 .5  c tm .3 
pożywki gelatynowej rozpuszczonej przez wzrost g rzyb ka  Staph. 
p . aurm s, zawierającej niezliczoną ilość okazów tego grzybka, 
w okolicę lewego pośladka. Po  3 dniach obrzęk chełboczący 
wielkości orzecha laskowego, pow iększający się p rzez następnych  
dni 3 do wielkości orzecha w łoskiego; nacięcie wykazuje  w t r e 
ści ropnej d rogą hodowli mnóstwo grzybków tegoż rodzaju . D o 
kładne w ypłukanie  ł/ IOOO sub l im atem , zgojenie po dalszych 
dniach 10-ciu.

II. Królik  biały 2 6 0 0  gr. ważący. W strzyknię to  0 '5  c tm .3 
tejże samej pożywki gelatynowej z g rzybkiem  Staph. pyogenes 
aureus, rozcieńczonej dodatkiem 1 c tm .3 pożywki bulijonowej, 
głęboko w pośladek lewy. Po 3 dniach obrzęk wielkości orze
cha włoskiego, pow iększający  się do dnia 8-go po operacyi do 
wielkości j a j a  kurzego, nacięcie, w ropie czysta  hodowla g rzyb ka  
powyższego, zagojenie po s tarannem  wymyciu k ilkakro tnem  su
blimatem w przeciągu dni 12tu.

III. Królik  szary 2 3 0 0  gr.  W strzyknię to  0-3 c tm .3 tćj sa 
mej pożywki co królikowi pitu'wszemu w pośladek prawy, po 3-ch 
dniach znaczny obrzęk, n iepow iększający się, 8go dnia po w s t r z y 
knięciu zupełne wessanie.

*) W szystk ie  ryciny otrzymane przy  powiększeniu immers. 
hom. 15 okul. 4  tubus podniesiony. Reichert.

2) W szędzie tara gdzie od tąd  o pożywce gelatynowej mowa, 
rozumie się 10 °/0 pożyw ka sporządzona według przepisu Lofflera,
obojętnego oddziaływania.
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IV. Ten aara królik . W strzyknię to  g rud kę  hodowli czy
stej g rzybka  Staph. p . aureus wielkości małego grochu ro zm ą
coną w 2 c tm .3 pożywki bulijonowej, w pośladek lewy, 5 dnia 
ropień  wielkości ja ja  kurzego, nacięcie, w yp łukan ie  sublimatem, 
zagojenie doszczętne po dniach 12tu.

V. Królik  biały 2 0 0 0  gr. ważący, w strzyknięto  0  5 c tm .3 
pożywki gelatynowej rozpuszczonej przez wzrost g rzybka  Staph. 
pyogens albus w okolicę lędźwiową strony  prawej,  po 3 dniach 
mocny obrzęk, k tóry  po następnych  4ch dniach zupełnej uległ 
wessaniu.

VI. K ró lik  biały 1800  gr.  W strzykn ię to  0 8  c tm .3 pożywki 
gelaty  nowej rozpuszczonej przez w zrost tegoż samego grzybka ,  
w okolicę lędźwiową prawą, w 3 dni obrzęk wielkości orzecha 
włoskiego, w wypuszczonej przez nacięcie treści czysta hodowla 
tegoż grzybka.

VII. K ró lik  biały 2 0 0 0  gr. W strzykn ię to  grudkę w ielko
ści grochu rozm ąconą w 2 c tm .3 pożywki bulionowej w okolicę 
pośladku  prawegoji po 4ch dniach śmierć, w hodowlach z krwi, 
śledziony i treści drobnych prosowatych ropni nerkow ych  czysta 
hodowla g rzy bk a  powyższego.

S tw ie r d z iw s z y  w  te n  sp o só b  ja d o w i to ś ć  h o d o w l i  g r z y b 
k ó w  ty c h  p rz e d s ię w z ią ł e m  d o ś w ia d c z e n ia  w d w u  k i e r u n k a c h :  
1° co do  z a c h o w a n ia  s ię  t y c h  g r z y b k ó w  w  o b ec  jo d o fo rm u  
n a  p o ż y w c e  m a r tw e j ,  11° n a d  z a c h o w a n ie m  s ię  ty c h  g r z y b k ó w  
w ra z  z jo d o f o rm e m  w  u s t ro ju .

Sery ja  Isza  a) 4 2 5  c tm .3 pożywki gelatynowej rozpuszczo- 
nćj przez ogrzanie  do 30 °0 .  rozmącono m inim alną ilość g rzybka  
Staph. p. aureus, pochodzącego z hodowli na pożywce g e la ty 
nowej przed '2m a tygodniami w z ro s łe j , i wylano na  4 płytki. 
Z tych posypano pi.erwszą (a) 1 mm. w ysoką w ars tw ą  jodoformu, 
d rugą  ($) 2 ’/2 wysoką w ars tw ą  jodoformu, trzecią  i czw artą  po 
zostawiono bez jodoform u aż do rozwoju kolonij.  W szys tk ie  za 
chowano w term ostacie  przy ciepłocie 2 2 °C. Skoro po upływie 
2 dni na  p łycie  trzeciej (■() typowe kolonije g rzy bk a  tego w yro
sły, otoczono część ich dokoła  wałem jodoformu na  1 mm. 
wysokim, w części zaś p rzysypano  li ty lko  kolonije proszkiem 
jodoform ow ym . P ły tk a  4 ta  (8) pozostawała  jako  kontro la ,  wolna 

?od dodatku  jodoformu.
T oż samo doświadczenie powtórzono z g rzybkiem  Staph. 

pyogenes albus. Jak jaw y n ik  o trzymałem w obu doświadczeniach:
1) na p ły tce 4tej (o) typow y w zrost rozpuszczających pożywkę 
g e la tynow ą grzybków  obu rodzajów, 2*), na  p ły tce 3ciej (y) nie 
zdołał wał jodoform u pow strzym ać wzrostu kolonij grzybków, 
rozpuszczenie pożywki, mimo wału, postępuje  dalej, tak , że tenże 
widocznie zapadać  i wyłomy d>'kazywać'i p o c z y n a , 3) na  płytce 
2giej (|3) i ls ze j  (a) po strzepnięciu i zdmuchnięciu w arstwy jo  
doformowej okazują  się typowego wejrzenia  kolonije  g rzybków  
ropotwórczych, tegoż samego nasilenia i w te jże samej ilości co 
na  płytce 4 te j .  Przeszczepienie  pojedynczych kolonij z płytki 
1 —  3 na  świeżą pożyw kę ge la tynow ą pom yślnym  uwieńczone 
skutkiem , nie okazuje różnic we wzroście w porów naniu  z kolo 
nijami prześzczepionemi z p ły tk i  4tej.

b) 25 c tm .3 pożywki gelatynowej z dodatkiem  2 c tm .3 p o 
żywki surowiczej nieskrzepłej w moździerzyku ogrzanym do 
ciepłoty 30 °C. roztarto  z 2 ]/ 2 gr. jodoform u i g rudkę  z dw u ty 
godniowej hodowli g rz yb ka  Staph. pyogenes aureus z pożywki 
agarow ej,  nas tępnie  wylano na  4  pły tki.  X a w szystkich w zrost 
p raw id łow y kolonij tego grzybka ,  a przez porów nanie  z p ły t 
kami, na  k tó re  takąż  sam ą g ru dk ę  rozm ąconą z ta k ąż  ilością 
p o ż y w k i ,  do której jodoform u nie dodano ,  wylano, liczebnych 
różnic co do ilości wzrosłych kolonij j a k  i różnic co do nasi le
nia rozwoju dopatrzeć się nie można.

c) Do 3 epruw etek  z pożyw ką  surowiczą n ieskrzep lą  do
dano po Yj g ra m a : jodoformu a po dokładnem ile możności z m ą
ceniu dodano kroplę  pożywki gelatynowej przez w zrost g rzy bk a  
Staph. p . aureus rozpuszczonej, (n. b. pos iada jącą  niezliczoną 
ilość okazów tego g rzyb ka) ,  t a k ą ż  ilość ep ruw etek  z taż  sam ą 
pożyw ką pozostawiono bez jodoformu. Dwie z tychże epruw etek 
wystawiono na działanie  św iat ła  słonecznego przez dni 5, jednę  
zachowano w ciemności, przeszczepieniem próbek  wziętych z w szyst
kich tyęh hodowli na  świeżą pożywkę, równie j a k  drogą hod o 
wli p ły tkow ych  nie znaleziono różnic liczebnych co do ilości 
pow stałych kolonij,  lub też różnic co do nasi len ia  wzrostu  na

nowej pożywce. T e  same wyniki osiągnięto z g rzybkiem  Staph. 
pyogenes albus.

d) N a  nitkach je d w a b n y c h ,  poprzednio  działaniem pary  
wodnej przy  ciepłocie 1 0 0 °0. dokładnie  wyjałowionych, zasuszono 
znaczną ilość grzybków  obu lodzajów. 10 tych nitek pogrążono 
w proszku jodoformowym tak , że n itk i te ze w szech stron co 
najmniej 2 cm. w ars tw ą  proszku jodoformowego pokry te  b y ły ;  
dalszych 10 n itek  pogrążono w dokładnie  poprzednio działaniem 
3 godzinnem suchego ciepła przy  ciepłocie 180°C. wyjałowionym 
piasku, wreszcie dalszych 10 n itek  zachow ano między dwoma 
poprzednio dokładnie  wyjałowionemi szkiełkami zegarkowemi. 
IKS upływie dni lOciu każd ą  z tych n itek  zamieszczono w roz
puszczonej przez ogrzanie pożywce gelatynowej i wylano na  płytki. 
Toż samo doświadczenie powtórzono z g rzybkiem  Staph. pyoge
nes albus. W  obu szeregach doświadczeń n a  wszystkich p ły t 
kach wybitny’ wzrost g rzybków  w typowych kolonijach, bez j a 
kichkolwiek różnic.

e) Gazę jodoform ow ą 3 0 °/0 pociętą  na k aw ałk i 3 c m .2 za 
prawiono hodowlami grzybków  ro po tw órczych , a  po zasuszeniu 
dokładnem pogrążono jużto w jałowej rozpuszczonej pożywce 
gelatynowej, ju ż to  w tak ie jże  pożywce z dodatkiem  l ° / 0 proszku 
jodoformowego i wylano na  płytki. N a  w szystkich bez w yją tku  
wybitny wzrost kolonij owych grzybków.

f )  10  c m .3 świeżej ropy, w której hodowlą znaczną ilość 
grzybków  obu rodzajów s tw ierdzono, zaprawiono 4m a gram ami 
jodoformu i pozostawiono w rnrćg zamkniętej n a  działanie św ia
tła słonecznego przez dui 8, t a k ą ż  sam ą ilość przechowano w p o 
dobny sposób bez dodatku  jodoformu. P o  upływ ie  wyż podanego 
czasu po dokładnem zmąceniu wzięto z każdej z owych próbek 
0 2  c tm .3 i rozmącono w 30  c m .3 pożywki gelatynowej i wylano 
na  płytki. W obu doświadczeniach ja k o  zgodny w ynik  wzrost 
obfity kolonij grzybków  obu rodzajów, bez liczebny eh i ja k o śc io 
wych różnic co do ilości i nasilenia  kolonij.

g ) 2 cm .3 tejże sam ej ,  co w doświadczeniu poprzedniem 
ropy wylano do szk ie łka  zegarkow ego i zaprawiono Y2 jo- 
dofo,-mu, następnie  bez p rzykryc ia  zachowano w ciepłocie poko
jow ej przez dni 3, baczono przytem  pilnie, aby  zaschn ięc i^  nie 
nas tąp iło ,  czemu przez postawienie  na  często skrap lanej wodą 
bibule zapobieżono, takąż  sam ą ilość przechowano bez dodatku  
jodoformu. P o  upływie tegoż czasu w próbkach  wziętych celem 
uskutecznienia  hodowli p ły tkowych przekonać się można, że pod
czas gdy w próbkach z jodoformem oprócz grzybków  ro po tw ór
czych bardzo  m ała  ilość innych (oczywiście  z otaczającego po
wietrza opadłych) grzybków  się rozwinęła, w próbkach  pozosta
wionych bez jodoform u ilość kolonij g rzybków  innych rodzajów, 
między niemi grzybków  wybitnie gnilnych z rodzaju  B acillus  
saprogenes. ( R o s e n b a c h )  i Proteus ( H a u s e r )  nad  ilością 
kolonij g rzybków  ropotwórczych przew aża ’).

Zbierając wyniki z 7miu tych szeregów doświadczeń 
widzimy że 1 ) j o d o f o r m  n i e  j e s t  w s t a n i e  z n i e ś ć  
l u b  p r z y n a j m n i e j  o s ł a b i ^  w z r o s t  z m i e s z a n y c h  
z n i m  g r z y b k ó w  r o p o t w ó r c z y c h  w p o ż y w c e  m a r 
t w e j ,  2} g r z y b k i  t e  d ł u ż s z y  c z a s  b e z  u s z c z e r b k u  
w s w e j  ż y w o t n o ś c i  w z e t k n i ę c i u  z j o d o f o r m e m  
p o z o s t a w a ć  m o g ,ą , 3) j o d o f o r m  j * t  w s t a n i e  p o 
w s t r z y m a ć  r o z w ó j  g r z y b k ó w  g n i l n y c h .

Ponieważ rezultatów biologicznych zaczerpniętych z za
chowania się grzybków  ropotwórczych na pożywce martwej 
żadną m iarą nie można do tego stopnia uogólniać, aby ztąd 
w niosk- co do zachowania się w ustroju zwierzęcym w y
snuć można, przedsięwziąłem  w części równocześnie z szere
giem doświadczeń dopiero co opisanych, w części zaś nieco 
później liczne doświadczenia nad zachowaniem się grzybków  
tychże wraz^.z jodoformem w  ustroju zwierzęcym.

Do doświadczeń użyłem psów, królików, św inek m or
skich; myszy z powodu niewyraźnego działania tych grzybków

') R opa  do doświadczenia  tego użyta, wybitnie po 3 dniach 
nieznośną woń materyj gnijących okazująca, w ziętą  zos ta ła  (patrz

I poniżej) do dalszych doświadczeń na zwierzętach przedsięw zię tych.
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na ustrój, oraz zbyt często pojaitrająfiego- się ropnieowego za
każenia ogólnego, wykluczyłem zupełnie.

Sery ja  l ig a .  1). Grudkę z hodowli Staph. pyogenes aw- 
reug lna pożywce agarowej rozmącono dokładnie  z ygem po
żywki surowiczej n ie sk rzep lć j , do której '/s g ram a  jodoformu 
dodano, i wstrzyknięto  w ilości 1 ' /s r m . 8 psu, w ilośH 0:§ cm. 
królikowi, w i/ości 0 -7 ,śwince m orsk ie j ,  każdym razem podskór
nie w okolicę lędźwiową lewą za pomocą wyjałowiouej strzykaw ki 
Kocha. T oż  samo doświadczenie powtórzono jak o  kontrolę bez 
użycia jodoformu, Różnice co do wagi i wzrostu zwierząt do 
doświadczeń użytych ileTnęSnogpi’ wykluczono. Jako  w ynik  o t rzy 
małem ii obu psów i królików io pn fe fp o  upływie dni 4ćh w ie l
kości orzecha laskowego yff lkBefiro, w kubweb treści drogą 
hodowli p ły tkowych niezmierną ilość grzybków tegoż rodzaju 
wykazano. Świ nka  morska, której grzybjek w pożywce jodofor- 
mowej wstrzyknięto , zdechła po 2 dniach, a oględziny oprócz 
p r ° g | w a ł y c h E ^ Ł k  ropnych w obu n e rk a ch ,  niezmiernej ilości 
grzybków w krwi  z $ył śledzionowych i miąższu śledziony, innych 
zmian nie w ykazały  Świnka morska, k tórej pożywkę niejodo- 
formową w strzykn ię to ,  nie olłązywala żadnych zmian w tkaw.ee 
podskórnej,  zniosła więe zabieg ten bez jak iegobądż  odczynu.

DoświadczeńHlakich wykonałem (Ogółem 12cie , kontrolu
jąc  zawsze na drugim szeregu zwierzą* tegoż samego gatunku, 
którym pożywkę niejodoformową w strzykn ię to , wynik, i zgo- 
dnje otrzymałem : ż e  p r z y  ^ w s t r z y k n i ę c i u  p o d s k ó r n e m  
g r z y b k a  Staph. pyogenes anreus d o d a t e k  j o d o f o r m u  
s p r a w y  z a p a l n e j  r o p n e j  a n i  o g - r a n i c z y ć  a n i  po- 
w s t r z y m a ć n i e j e s* w s t a n i 5 4  W doświadczeniach moicb, 
przy użyciu pożywki jodoformowanej (n. b. z dodatkiem grzyb
ków ropotwórczycli) . ł a w  spotkałem  się z zakażeniem ogól- 
nem (2 razy u świnek morskich, raz u młodego 3  miesięcznego 
psa^  r a z jeden  nie otrzymałem zapalenia ropnego, a n jf mnemu 
teiliu wynikowi przeciwstawić mogę w szeregu tych doświad
czeń 3 krotny brak  odczynu nd wstrzyknięcie grzybków  nie- 
jodoformowanycli to w ilości pożywi? 0 -8 — P 2 — l -2ypm., 
tak  źe tego ujemnego wyfoku żadną m iarą działaniu jodo 
formu przypisać nie m ogę, tern bardziej, że u zwierzęcia* 
(królika) nżytefp  do kontroli tenże^sam  ujem ny osiągnąłem  
wynik. W strzykw^wffl p o d g ó rn e  grzybka Staph. pyogeties 
aureus, ja k  to już niejednokrotnie zauważono, zawodzą nie
kiedy, przyczyny wEściwej tęgo wyniku nie wykazano do- 
tychęzfaśj-jbye może, że na wiotkiej podatnej tkance podskór
nej, k tóra wprowadzeniem  treści strzykaw ki w małym stopniu 
zadrażnioną zostaje, grzybki te zbyt mało stosownego do 
uzasadowienia się i działania znajdują pola. (Dok. n.)

III. Z zakładu patologiczno-anatomicznego Prof. Dra Hlavy 
w Pradze czeskiej.

Przyczynek do histologii choroby Brighta.
N apisał

Dr. A n d r z e j  O b r z u t ,
docent anatomii patologicznćj i I. asystent powyższego zakładu.

(Ciąg dalszy. PutvSNi\ 48).

P r z y p a d e k  V. M . . .  K . . . ,  m ężczyzna 34-letni. Roz
poznanie kliniczne: C.acft&nłi post intajtieatim ein saturm nam , 
perica rd itis , hydropts un iccrsa lis , retinitis albmninurica. Roz
poznanie anatom iczne: NephriMs interstitialis chromcafi'(sg- 
turnind) , hypertrophia dil(italiva cordis s in is tr i, tuberculósis 
sanata apicis pulmoiiis u triusąue , oedema p id n m iu m , peri
carditis haemorrhagica fdjrinosp,t. M arasm us praecoe^M

Obie nerki znacznie zm niejszone, torebka zgrubiała 
dosyć silnie przylega do powierzchni ziarnistej (ziarna wiel
kości główki od szpilki), ciemno czerwonej barw y. Na prze
kroju kora znacznie zw ężona, barw y ciem no-czerw onej, zbite

kłębki niewbdocz^Hj piramidy zwłaszcza na granicy kory 
znacznie przekrwione.

B a d a n i e  m i k r  o.<s k o p o w"S. Pod względem histolo
gicznym przypadek ten p rż r a S iw li  nam się 'jfako typow y 
obVaż śródmiąższowego przewlekłego zapąlS iia z znacżńem 
rozszeirźęniein-' jraczyń kiw ionośnych i z bardzo lieznemi wy- 
Iwclrawnami w kanalikach. Spraw a zapalna okazuje jednak 
różne stojfnie rozboju  i natężenia. K analiki skręgoue oto- 
czońe^ja giiubemi pasmami tkanki łącznej dosyć zbrtej^z mierną 
ilpśgiął p i w e k  okrągłych i w rzecionow juyćb, HgSawu icli 
śą znacznie zw ę ż o m ł leroj nie w'‘sp<w)b jediKraęijuy. W śród 
m iąższu w temsposoja zmienionego znajdują się wyspy miąższu, 
gdzie kanaliki pod względem jBalibru są praw idłow e,-lub 
wi(gej lub mniej porozsS&fzane. Do tegiofo iniąiJ^zu zapu

szcza ją  się w przestwory m iędzykańalikow e z miejsc sąsie 
dnich szćrokie_wypustki tkanki łą czn e j, znikają jed igH  wkrótce 
i przestwory między.k'amtlikow.ć w tych zachowanych wy- 
semcacb miaffim stają się prawidiowo ciPnkiemi. Podobnie 
kłębki w P S i  miejscach iii*a,okazują zmitiu g łę b ia c h ,  co 
najwięcćj na niektórych z uicłi można widzieć lik w ew nętrz
nej powierzchni torebki Bowmana szeregi ąialek czeW onych 
s pływ aj ąc fę l i r /T so M J w jeden, pnsgk (jednostajny do torebki 
przylegający, wyraźnie jedm k  S l  niej odgraniczony. To 
gruiiKaizenie się eiałęk cźerwonjiuli przy torreroe muszę uw a
żać gji pierwszy okres zwyrocluieiiia lub raczej przemiany 
szklistej w klębkacli w ezęSiach miąższu głównie spraw a 
naciekową zadętych. Już wielka ilość wybroczyn i wdlćiczków 
w klinalikach świadczy zą hisfegenetyeznym związki'em mię
dzy temi dwoma objawami. Znajdujem y tu w sżyśtkie możliwi- 
pósfacie przejściowe między kanalikam i Wyp&łnionemi p i^ g l  
ciałka krwi czerw one)a kanalikam i, w któryclmświetle znaj
du ją  się wałeczki szkliste , z ia rn ic ę ,łu b  t. ypT' wgskowe. 
Jak  ogniska krwotok o we jeszcze jako takie dające; się roz
poznać, tak też i ■wałeczki j^klistw.ęźęrf0 poóddnlały od ściany 
w arstw ę przybloukow m  tak że ta- odlepiona w części lub na 
całym obwodzie przekroju pogrążona jest w mSjyS wałóczka 
lub wybroczyny. Granica między uujM_w4Óepźka a komórkami 
przyblonkowenn jest bffrcłzowyyraźną. Tc ostatnie jużto nie- 
zm ibnijlie, jużto jakby przez ucisk pokurczone, w pierwo- 
szczu ich liczne kropelki tłuszczu, a,m żadnych wakuol. N a
tom iast w istoci^w a-łeczków  łub wlsbrticzyn łia drodze prze
miany w wałeczki te wnkuole s% najbardziej nderżającyin 
objawem. W idać je  jużto zdała od komórek przybłonkowyeh 
jużto tuż ]>i'źy nich. W  tych ostatnimi razach pierwosszeze ko 
mórki przyblonkoWe zupełnie zniknęło, a ją d ro  przybłonkowe- 
w Ktfwei lub pewmą swą czcPuą le ż C w  w aku o li, tak  że 
się otrzymuje w rażem Fftjakoby w akuola pow stałą p r^ z ja lę ą ś  
przemianę tego merwdszcza. Nie w ykluczając jednak  tej gffi 
nezy w akuol® rzypuścić siS m n si i innej, bo utwory te znaj
dujemy ‘ w*jS:awidlowycli komórkach przyblonkow ^eb i zdała 
od nicR, np. w yrodku walpczków łub w w a liz k a c h  między 
w arstw ą prż}?błonkową a.-śei;uią kanalika usadowionych, 'nąj- 
liczniejsże w ak u o la  tuż przy tej os.ta.tąi^, a nie przy pijzy 
blonkacli. W ielkość, ilość.-, i położenie wakuol stanowczo 
świadczy przeciw7 ich związkowi z pęzybłonkami. N iekiedy 
wmkuole te znajdują się tylko na brzegach wałeozkaFf two- 
rijM  półksiężycow ate zagłębienia ną1" jego..obwodzie. W  tych 
razącli przekrój poprzeczny takiego w ałeczka jeffet optyeznie 
utwor.em identycznym  z t. z. pierwoszezem kom órek olbrzy
mi ęłi z wypustkam i p rzefeaw iającem i się tutaj jako m asa 
wałeczka, pozostająca pomiędzy sąsiedniemi wakuołami. Pod 
każdym względem (ejsM ue zmiany można widzieć na treści 
naczyń krw ionośnych, zjawisko y .k tó re  m yślę, stanowczo 
przemawia za pochodzeniem wałeczków • z przemiany szklistej 
•ciałek czerw onych, z wybnrozryiii do kanalików7.

W istocie kanalików często spotykam y irtwory kom ór
kowe; Sąto jużto pojedyncze(komóidii przjjbłonkowe lub ich 
grupy zluszczoue lzę śc m ^ o  k a n a lik a , jużto sąto leifkocyty, 
których jąd ra  barw ią się prawidłowo. Pod -wzaBBfcm budow7y 
i barwy wałeczki p rzedstaw iają 'w iele  w-łakciw7ości. .Wałeczki 
jednostajne lubł.śzkliste nie okazują zazwyczaj żadnej budowy, 
niekw.dy jednak  widać w nich pewien rodzaj wlóknistości 
lub prążkow ania w różnych kierunkach , co dopiero przy 
znaczniejszych zwiększeniach jest widoeznem. Barw a w ale
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czków przedstaw ia także znaczne różn ice , począwszy od zu
pełnie bladych aż do ciemno brunatnych lub ciemno brunatno 
zielonawych znajdujem y w szystkie możliwe odcienia. Nawet 
jeden i ten sam wałeczek może1! okazyw ać w różnych czę
ściach swej istoty miejsca jaśniejsze i ciemniejsze, zwolna 
w  siebie przechodzące lub ostro od siebie odgraniczone. 
Oprócz prążkow ania wyżej wspomnianego i w akuol na brze
gach spotykam y często w w ałeczkach poprzeczne lub ukośne 
szczeliny. Mato miejsce szczególnie w wałeczkach zwanych 
woskowemi. Tylko niektóre wałeczki okazują oddziaływanie 
w łóknika. W łó k irk , jeźli go w ogóle w kanalikach spoty
kam y, ma postać siatkow atą lub ziarnistą. W  tym ostatnim 
zwłaszcza razie łatwo w ykazać, że ziarna te pochodzą z roz- 
padłych ciałek czerw onych, bo zawsze wśród tych z.arn 
dają się w ykryć ciałka czerwone podobnie silnie jak  te ziarna 
się barwiące.

Ściany kanalików  zwykle nie .są w idoczne, ich mem
brana propria  zlała się z otaczającą tk an k ą  łączną w jednę 
całość. Często jednakże spotykam y membrana proprM  zna
cznie zgrubiałą i jed nosta jną , szklistą w yraźnie od w łókni
stego otoczenia odgraniczoną. Sąto znów ciałka czerwone 
przeprow adzone wzdłuż tej m em brana . propria, zlane w jednę 
całość i uległe przemianie szklistej (podobnie ja k  w torebce 
Bow m ana), które stanow ią to szkliste zgrubienie ściany k a 
nalików

W piram idach oprócz rozległej przem iany szklistej zna
cznie rozszerzonych przestworów m iędzykanalikow ych spoty
kałem zjaw isk o , które zasługuje na uw agę ze względu na 
sposób zam knięcia kanahków . K rew  w ynaczyniona między 
przybłonki a ścianę kanalików  okazyw ała niekiedy organi- 
zacyję tego rodzaju , że z niej m usiała powstać tkanka łą 
czna zam ykająca kanalik. Z tych wybroczyn podprzybłon- 
kowych wychodziły w ypustki pomiędzy poszczególne komórki 
przybionkow e, w ypustki różnej długości barwy ciałek czerwo
nych bardzo nieznacznie z ia rn is te , praw ie jed n o sta jn e , a się
gały  nieraz do św iatła aż do spotkania się z takiem iż w y
pustkam i z przeciwnej strony kanalika wyckodzącemi. W k a 
naliku samym powstawały tym sposobem przegrody poprze
czn e  w różnych odstępach leżące. Komórki przybionkowe 
przy przegrodach jeszcze cieniutkich niezmienione, w miarę 
grubienia przegród ulegają przybłonki zan ikow i, przegrody 
sąsiednie grubiejąc zlewają się z sobą i tym sposobem przy
chodzi do skutku zamknięcie kanalika za pomocą tkanki 
bardzo delikatnie poprzecznie prążkow anej łub zupełnie je 
dnostajnej.

Dodatkowo muszę jeszcze w spom nieć, że w kłębkach 
zam kniętych spotykałem  niekiedy iczęści ściśle szklistego 
łub włóknistego otoczenia odgraniczone a kształtem  rozsze
rzonym i naokoło zam kniętym  pętlom odpow iadające, a któreto 
części pod względem zabarw ienia i budowy niczóm nie ró 
żniły się od ciemno brunatnych wałeczków.

Ja k  z powyżej przedstawionego obrazu histologicznego 
w y n ik a , w ybroczyny do kanalików  i powstawanie wałeczków 
stoją z sobą w  ścisłym związku przyczynowym. Drugie są 
tylko następow ą przem ianą pierwszych. W ałeczk. szkliste 
blade przedstaw iają najmłodszy okres tej przem iany. Mniej 
lub więcej ciemne zabarwienie wałeczków zależy tylko od 
ich wieku. Musżą zachodzić później w w ałeczkach jak ieś 
zmiany chem iczne, w pływ ające na stopień ich agregacyi 
i barw y, w szystkie jednakże w ałeczki m ają ten sam początek, 
mianowicie wybroczyny w kanalikach.

W  żadnym  przypadku choroby Brighta nie znalazłem 
obrazu, któryby świadczył za teoryją w ydzielinową w ałe
czków. W akuole i pęcherzyki byłyto utw ory w sam ych w a
łeczkach i ogniskach krw otokow ych, m em ające żadnego 
zw iązku z przybłonkam i i nie są  produktem  tych ostatnich. 
Przybłonki kanalików  zwężonych prócz przem iany w kom órki 
n isk ie , spłaszczone, kubiczne o barw iących się prawidłowo 
jądrach, nie okazyw ały zmian żadnych. Trudno więc przypu

ścić, aby one same przez zlanie się dały początek wałeczkom. 
A w łaśnie w iększa część tych kanalików  była w ypełniona 
w ałeczkam i.

Nie pochodzą też; wałeczki z transsudacyi istot białko
watych z krw i i z skrzepnięcia tychże istot za współudziałem 
leukocytów (W eigert), m ianowicie przez rozpad tych osta
tnich i wytworzenie istoty fibrinoplastycznej i ferm entu, bo 
najpierw  wałeczki te  nie są  włóknikiem  nie okazując jego 
oddziaływ ania , a powtóre znajdujem y często w masie w ałe
czków leukocyty, których jąd ra  barw ią się zupełnie p raw i
dłowo. Z resztą wMzieliśmy w przypadku IV, że w leukocy
tach przy pow staw aniu w łóknika nie następuje ro zp ad , ale 
przeciwnie przem iany w kierunku postępowym (kom órki 
epitelioidowe). W  w łókniku siatkow atym  znajdujem y w ocz
kach tej siatki leukocyty prawidłowo się barw iące , natom iast 
nigdy nie spotykam y ciałek czerwonych. W ogóle teoryja 
Schm dta i zbudowana na jej zasadach teoryja o nekrozie 
koagulacyjnej W eigerta dają się w swych najw ażniejszych 
punktach zakw estyjonow ać, bo są w zupełnej sprzeczności 
z badaniem  mikroskopowem.

Nawiasem  w spom nę, że zbadałem  kilka przypadków  
błon rzekom ych w łóknikowych pokryw ających w ątrobę i inne 
narządy brzuszne w peritonitis diffusa. fibrinosa i to po stw ar
dnieniu kaw ałków  w rozczynie Flem inga. I  tutaj można się 
łatw o przekonać, że w łóknik pow staje z ciałek czerwonych, 
które przez diapedezę dostały się na powierzchnię błon suro
wiczych z naczyń ogromnie porozszerzanych. W jednym  
z takich przypadków , w którym  nadto były liczne grnzełki 
prosówkowe w m iąższu wątrobowym tuż pod błoną surowiczą, 
łatw o można się było przekonać, że pierwoszcze kom órek 
olbrzymich powstaje przez zlanie się ciałek czerwonych krw i 
jużto w znacznie rozszerzonych naczyniach, jużto poza obrę
bem naczyń w wybroczynach. (Dok. nast.)

IV. Oceny i sprawozdania.
Farmakologija. 

- 'P ro f. D r  a s  c h e  (W iedeń): 0 ubocznych działaniach 
antipyrynu

Prof. D. zestaw ia w pracy swojej w szystkie uboczne 
działania, jak .e  w ystąpić mogą po podaniu antipyrynu spo
strzegane na 300 przeszło chorych we własnym  oddziale 
i przypady uboczne, jak ie  inni kiedykolw iek oprócz tych w i
dzieli. Znanych je s t kilka przypadków , w których w prze
biegu bezgorączkowego 'gośćca stawowego w ystąpiła po anti- 
pyrynie gorączka połączona z w ysypką, przez dwanaście 
godzin się utrzymująca: Częściej u kobiet aniżeli u mężczyzn 
widział zarówno D. ja k  i inni wym ioty i nudności w ystępu
jące  albo zaraz po podaniu leku albo w  kilka godzin potem. 
Ponieważ w kilku przypadkach w ysypka w ystąpiła naw et 
po podaniu leku w  law atyw ie, należy koniecznie przypuścić, 
że wymioty w ystępują odruchowo a nie przez bezpośrednie 
drażnienie żołądka. Co się tyczy w ysypki samej to i ona 
w ystępuje u kobiet częściej aniżeli u m ężczyzn, najczęściej 
znowu w przebiegu duru brzusznego i gruźlicy: albo zaraz 
po podaniu leku (w przypadku G - u t t m a n a  już w 5 minut) 
albo po kilku godzinach. N iekiedy ustępuje w ysypka mimo 
dalszego podaw ania go. Co do trw ania wysypki, to ono 
bywa odmienne, może się utrzym yw ać i przez tydzień W y
sypce tow arzyszy nierzadko palenie w gardle, swędzenie 
i uczur'e  napięcia w skórze; wśród takich objawów w ykazał 
raz F e  d e  l i  ciepłotę 41'5°C. C harak terystyką w ysypki jest, 
że zajmuje przeważnie okolice mięśni wyprostnych. Nigdy 
nie zauważył prof. D. łuszczenia się skóry podczas u stępo 
wania wysypki. W  jednym  przypadku w idział D. po poda
niu 2 gramów antipyrynu w  law atyw ie obfitą w ysypkę k rw o
toczną, w ystępującą wśród znacznego zapadu sił. Chora wśród
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tego zapadu poantipyrynowego zakończyła życie. K ilka razy 
pozostały u chorych, szcpgó ln ie  u gruźliczych, w miejscach 
najobfitszej w ysypki, obrzęki skóry. W przypadkach, w k tó 
rych się podaje antipyryn jako  lek przeciwgorączkowy, w y
stępują nierzadko obfite poty, niektórzy „kąpią  się w potach11. 
Równocześnie z takiem i potami opada pakcie w tętnicach. 
I s r a e l  widział przypadek, w którym ciepłota spadła do 3 4 °C, 
L u t a u d  do 3 5 “Ó. Ciekawy jest w niektóiych przypadkach 
wpływ leku tego na układ nerwowy, drgaw ki, śpiączka, sen
ność, ospałość* kichanie (nieżyt nosa), kaszel i duszność są 
dość częstemi ubocznemi przypadano poantipyrynowem i. Gutt 
man spostrzegał przypadek bicia serca i niedowidzenia prze
mijającego po antipyrynie. U dwóch chorych widział D. 
ujemne przypady ze strony pęcherza moczowego, kurcze 
zdziergacza i zatrzym anie moczu przez 24 godzin. W kilku 
nastu przypadkach, szczególnie gruźlicą płuc dotkniętych, ilość 
moczu całodzienna zm niejszała się. Miał on przypadki takie, 
w których białko w przebiegu dum  lub gruźlicy z moczu 
znikało po podaniu tego leku, m iał jednak i takie, 7 których 
sie ilość jego powiększała. [W iener Mik. Woch. 1888. Nr. 28 
i M  ‘ II. K .

G o t t r e c h t :  0 przeciwgnilnem działaniu amonijaku.
Autor maczał w rozmaicie nasilonych rozczynach am o

nijaku i węglanu amonowego kaw ałki mięsa i badał, w jakim  
odstępie czasu gnicie tegoż występowało. Przez porównanie 
z kaw ałkam i mięsa umieszczonemi w wodzie, przekonał się, 
że w rozczynie 2 —  4 % amonijaku gnicie dopiero po 2 '/s m ie
siącu w ystępowało K aw ałek je lita  umieszczony w 1% roz
czynie w ęglanu amonowego zaczął gnić po upływie 4 dni, 
w 2 1/2 °/0 rozczynie po upływie 9ciu dn i, w 5 °/0 po 3 tygo
dniach. Przez domieszkę '/4 —  170 rozczynu węglanu amo
nowego do pożywki gelatynowej sprow adzał upośledzenie 
rozwoju grzybków  gnilnych, a dom ieszką 10°/0 rozczynu zja- 
ław iał pożyw kę dla rozwoju tych grzybków. (Deutsche med. 
Woch. 1888. Nr. 2Sd5" D r. K arlińsU .

Patologija. 
B u j w i d  (W arszaw a): Rzadki przypadek wścieklizny u czło

wieka o nieznanym czacie pokąsania.
P rzypadki niewątpliwej wścieklizny u ludzi, u których nie 

można było w ykazać ukąszenia przez zwierzę wściekłe, nazy
wano przed odkryciam i Pasteura „rabies spontanecr. P rzypadek 
jeden, w którym, gdyby nie wykonano próbnego szczepienia, 
koniecznie trzeba było o takiej wściekliźnie dobrowolnej 
myśleć, miał sposobność spostrzegać B. Chora przyjęta do 
szpitala z powodu kiły, wszawicy i wrzodów podudzia, za
czyna się nagle skarżyć na ból głowy, mdłości, wymioty 
i niemożność połykania. Badanie przedmiotowe nie wykazało 
żadnych zmian w narządach wewnętrznych. Po kilku dniach 
stan  chorej pogarszał się, przy usiłowaniu napicia się wody 
popadała w d rgaw ki, wśród których w ystępow ała znaczna 
sinica na tw arzy, duszność, na tw arzy w yraz przerażenia. 
Z rozpoznaniem w ścieklizny B. ani na chwilę się nie wahał. 
W ywiady w k ierunku pokąsania przez psa wściekłego dały 
w ynik ujemny, natom iast było pewnem, że się często upijała 
i sypiała na wolnćm powietrzu. B. przypuszcza, że pokąsa
nie niew ątpliw ie musiało nastąpić przez psa lub inne zwierzę 
na k ilka m iesięcy przed tern, podczas nieprzytomności jej 
wynikłej z upicia się. Dalszy przebieg stw ierdził rozpoznanie. 
U padek sił i duszność podczas napadów  zabiły chorą po 
kilku dniach. Sekcyja nie w ykazała w narządach wewnę
trznych nic szczególnego. Za to cząstki rdzenia, zaszczepione 
królikom  pod oponę tw ardą, sprowadziły typow ą wściekliznę. 
Królik, którem u zaszczepiono cząstkę trzustki pozostał zdro
wym. B. nazyw a przypadek ten przypadkiem  t. z. w ś c i e 
k l i z n y  u l i c z n e j ,  po raz pierw szy od ery Pasteurow skiej 
doświadczalnie stwierdzony. (G azeta Lek. 1888 Nr. 43). H .K .

(II . K .)  Z o e g e - M a n t e u f f e l .  Przypadek bąblowca gru
czołu tarczykowego. Dotychczas opisanych j e s t  tylko 7 p rz y 
padków  bąblowca gruczołu ta rcz y k o w e g o , zasługuje zatem na 
uw agę p rzypadek  Z. M ., w którym w obec tego ,  że objawy 
były  wybitne i charak te rys tyczne  d la  wola torbielowego koloi
dow ego ,  że bąblowiec w okolicy Dorpatu  bardzo  rzadko  się 
z d a rz a ,  że nie było d rżen ia  w odunkow ego, rzeczywiście rozpo

znano wól i p rzystąpiono do jego wyluszczenia. Nacięcie pou
czy ło , że się ma z czem innćm do czynienia ,  rozumie się samo 
przez s ię ,  że zmienione podczas operacyi rozpoznanie  nie 
wpłynęło wcale na  p lan  w ykonanego zabiegu operacyjnego. 
(St. Petersb. med. W och., 1 88 8 ,  N r. 30).

(H . K .)  N a posiedzeniu T o w . lek. w Gryfii p rzeds taw ił  
prof. G r a w i t z  narządy  z 18-letniego robotnika umarłego Z p ł a 
tn icy  Werlhofa, które  d a ją  obraz ogólnej limfosarcomatosis 
za życia nierozpoznanej. O gniska  pierwotnego nigdzie się nie 
można było doszukać ,  w szystk ie  gruczoły limfatyczne i błony 
surowicze by ły  guzkami pokryte  (nawet wsierdzie); tu i owdzie 
i błony ś luzowe, ne rk i ,  ś ledziona , p łuca prof. G. przypuszcza  
dla tego p rzypadku  białaczkę połączoną z ogólną sa rk o m a to z ą , 
mimo że za życia nie wykazano żadnych zmiaa we k r w i , ani 
powiększenia ilości c iałek białych w ustroju. P rą tk ó w  nigdzie 
w ustroju nie w y k a z a n o / ; (D eut. med. W och., 1 8 8 8 ,  Nr. 26).

Terapija.
G a g e r  (Arco G aste in ): 0 wziewaniach kwasu fluorowodo- 

wego przeciw gruźlicy.
Oduizasu w ykazania przez 11. Kocha przyczyny gruźlicy 

urosła cyfra sposobów jej leczenia niezm iernie, tutaj wyli
czymy tylko z wziewań samych, wziewania bacterium termo 

:fp a n ta n iy  tlenu (Krull), kw asu siarkaw ego (Sollaud),- aniliny 
(Krem ianskyf, boraksu, karbolu, eukalyptolu (Petit), pom ija
jąc  inne sposoby leczenia podskórne, przez usta a naw et per 
anum  (Bergeron). W roku zeszłym przybyło nowe wziewanie 
a mianowicie kw asu fłuorowodowego, podane najpierw  przez 
G a r c i n a  i S e i l e r a ,  którzy opierając się na spostrzeżeniu, 
że we fabrykach szkła, w których się ma do czynienia z kw. 
fluorowodowym, chorzy na gruźlicę się nie zd a rza ją , polecili 
go do zbadania i doświadczania innym, popierając swoje spo
strzeżenie i własnemi doświadczeniami robionem w innym 
zakładzie publicznym. Ja k  już czytelnikom z poprzednich 
referatów wiadomo, koinisyja do zbadania tego nowego spo
sobu leczenia gruźlicy wybrana, nie w yraziła się wcale o nim 
nieprzychylnie. G. próbował go w 17tu przypadkach. Chorzy 
jego wdychiwali go codziennie przez godzinę, po przy
zwyczajeniu się niekiedy i dwa razy  dziennie po godzinie. 
Leczeniu takiem u poddał takich chorych, w których plwocinie 
prątki Kocha stale się znajdowały, chciał się tym sposobem 
przekonać, ja k  kw as fluprowodowy działa na same prątki. 
W 5 przypadkach znikły one zupełnie z plwocin a  w tych 
też przypadkach i znaczna popraw a nastąpiła, ogólna i m iej
scowa. Jeżeli w krtan i znajdują się już wrzody gruźlicze, 
nie należy tych wziewań stosować, bo drażnią zan ad to ; jeden 
chory przestał się po nich zupełnie pocić, jeden przestał gorącz
kować. Raz wystąpiło po nich krw aw ienie z nosa. W  12tu 
przypadkach chorych przybywało dość szybko na wadze. 
(Deutsche med. Woch. 1888. Nr. 29). H . K .

Choroby wewnętrzne.
R e n y e r s  (Berlin): Mięsacica ( Lymphosarcomatosis.f4 a dur 

powrotny przewlekły.
Przypadki przew lekłego duru powrotnego opisane na 

stałym  lądzie europejskim  p o ra ź  pierwszy przez E b s t e i n a ,  
mnożą się, ja k  to E. przew idział (patrz P rzegląd Lek. 1887 
i 1886). Obecnie podaje R. przypadek przewlekłego duru 
powrotnego, który sam spostrzegał; 31 lat liczący robotnik, 
został w październiku zeszłego roku przyjęty, z rozpoznaniem 
z razu niepewnćm. K iedy jednak  co 8 dni zaczęły w ystę
pować napady gorączki połączone z obrzękiem  śledziony 
i w ątroby, k tóre  trw ając 8 dni znowu ustaw ały, rozpoznanie 
ustaliło się i przyjęto przew lekły dur pow rotny Ebsteina. 
Stan ten nawrotów i zwolnień utrzym yw ał się przez blisko 
pół roku, aż w końcu chory zarówno jak  i chory Ebsteina 
um arł wśród w zm agającego się osłabienia ogólnego i obrzęku 
całego ciała, mimo że praw ie przez cały czas w moczu ani 
białka, ani cukru nie było. Sekcyja w ykazała ogólną mię- 
sacicę. Renyers jed n ak  w wywodzie swoim nie zgadza się 
na nazw ę „przewlekłego duru pow rotnego1',  przyjętą przez 
Ebsteina, lecz radzi postać tę  choroby nazywać mięsacicą 
połączoną z powrotnym durem \Qymphosarcomaiose m it re-, 
currirendem Fieber). ( W ien. med. Woch. 1888. Nr. 35). H . K .
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C h iru rg ija . 
T h i r i a r .  Praktyczne uwagi o chorobach chirurgicznych 

nerki i o wycięciu tejże.
Autor przytacza szfeść przypadków  nefrektom ii i kreśli 

obok sze^ ,'ó łó w  operacyjnych kilka uwag- o rozpoznawaniu. 
Z obszernie i drobia^-Jm o podanydi sześciu histonyj’ chorób 
przy taczan i, agw ażuiejsffli.

1. Mięsak nerki lewej. Wycięcie nerki. W yzdrowienie. 
Ponieważ, nerka była ruchom ą i wolną, a wypuk jej schodził 
się z wy puldem,-śledziony.)‘rozpoznanie przedstaw iało niemałe 
trudności. Wielu podejrzywało tu obrzęk śledziony, bliższa 
obserwaeyj-a zdołała rozstrzygnąć. T hiriar użył tu, jak  i W dal- 
szycli przypadkach, ciecia, biegnącego w oddaleniu nmićj lub 
więcej 8 cm. od wyrostków kolczastych kręgów , po za zewnę
trznym  brzegiem m. krzyżów olędźwiowego od 12 żebra na dół, 
zw raeającegtrj-się' z odlegS to i 1 cm. ponad grze neniern k. 
miednicowej ku przodowa i koń,oząj5ęgo się ponad wyrostkiem 
kolczastym przednim, czyi; t. z. cięcia ^'dineuilla.

C.iekawem powdkłanioui tej operacji było samowolne 
pek ni deje opłucny, które jednak  po ry cliłem ,ą dokhulnem 
zeszyciu, przy aseptyce pewrtój pow ietrza/sali operacyjnej, 
nie pojaągnęło niekórzystujjćb następstw .

Zropienie nerki powikłane z guzem pęcherza. Nefre- 
ktomija. W yzdrowienie. R o zp o zn a je  było tu również utru
dnione skutkiem  pow ikłania z chorobą pęcherza.

o. Guz nerki prawej. W ycięcie nerki. Rozpoznanie guza 
nerki było pewne, zam iast jednak  przypuszczanego m ięsaka 
okazał ^eSzaw ał wy broczy nowy.

4. Gnz torbielow aty nerki p ran e j. Ropień ekołonerkowy 
wypróżniony przez żołąctck. Ńefrektomija. W yzdrowienie. 
Cićkawem powikłaniem teko przypadku był ropień w tkance 
okołonóikowej, k tóry  utworzył się skutkiem  nakłucia.

5. J^lo-nephriU sfsąpiH iratitia . Zrosty ze śledzioną. Ne- 
frektom ija podtoSłbkowa W yzdrowienie. Choroba trw ała lat 
5 , a dopiero od roku pokazała; |fe ;ro p a  w moczu, zrazu tylko 
krew W "mejezu i 'barcią. Gdy w; mbczu pojawiała się ropa-1; 
i krew7, następow ała natychm iast ulga w cierpieniu.

Nadto robił Thiriar nacięcm nerki celem wydobycia 
•■■dnSsd&o kam ienia z miedniezki tjfirkowej.

Arftor zw-racajBzczególniejsiraSuw.agę na rozpoznanie; 
zadaniem operatora jest przekonać się-, czy rzeczywiście nerka 
jest chąrą, i 'tm szezegolow o jak ie  jest cierpienie nerki, czy 
ropień czy guz, a Heń guz czy złośliwej czy dobrotliwej na
tury a dalej stwierdzili obecność drugiej nerki i udowodnić, 
że ta  jest zdrową. Rozpoznanie jednak takie jest niekiedy 
bardzo trudne, a posługiwać się należy badaniem ,za pomocą 
wypuku, m acania i stw ierdzenia balotowauia nerki, nakoniec 
badaniem moZzu. Nb łka  bhoćby, ty lko nieco jiowdększona ba- 
lotuje, ale trzeba człowieka badanego zachlH H brm oM G Sina- 
czej można dofść ds całkiem m ylnych wyników. Stłumienie! 
nerki jest wówczas tylko niepew7nóm i ściśle niepkreślonem, 
gdy jest ziośnięta ze śledzioną (przyp. Tb Ropień nerki cha 
rakteryznje się wieczoniem podnoszeniem się ciepłoty. Przy 
nowotworach złośliwych zwykle bardzo niska ilosG mocznika, 
choć 'tu ta j częste są wyjątki.

Z wielu sposobów poleconych do upew nienia s ię , że 
nerka drugaWStnieje i jest zdrową, wdększość odrzuca autor 
jako niedokładni® trudne, niebezpieczne lub wręcz niemoże- 
bne. Do przedbsjatnię-h zalicza n. p. wprowadzenie ręki do 
odbytnicy. K ateteryzow anie moczowodów wedłńgpTiimona-Pą- 
w lick;r,i innych, uęiskanie odpowiedniomi przyrządam i mo- 
czowodu itp .’ję s t zwykle bezowdenem, zresztą tylko u kobiety 
możębne. Najpewniejsze rezuitaTp daje badanie zewnętrzne 
w połączeniu z dłuższą obserwacyją.

Co do samej operacyi, to T h iriar używa tylko cięcia 
pozaotrziewnowego, jako łatw iejszego ,, prostszego! i mnićj 
niebezpiecznego, zgodnie^ze zdaniem Le Dentu, L. Champio- 
niera i Peanaj w odpowiedzi za^fintorbm  angielskim  iThor 
toni lekceważącym otrzewnSUprzypomina, że nie zawsze jest 
się bezwzględnym panem -tf&ęptyk i, i w skazuje na możebnosć 
przebicia wśród opera”cpi ropniu nerkow ego1 z wylaniem do 
jamy otrzewnej. W  końcu uw ydatnia szczególne zalety t. z. 
„nephrectomia si.M orticalis“ Terriera, którą w szczególnych 
przypadkdchn  znaczna zbiteść tkanki około-nerkowej) nalepy

z^-ó ry  obmyśleó i jako  taką wykonać'! (Reyfye de Chirurgie. 
1888. Jm vierĄćt- F ew ier). D r. Galjrysseibski.

S c h e d e  (H am burg): 0 wycięciu nerek.
W ynik operacyi po wycięciu jednej nerki zależy, oprócz 

ściśle przestrzeganych, zasad przeeiwgiiiluego postępowania, 
rodzaju przyczyny skłaniającej do w ykonania wycięcia nerki, 
także od te'go, czy druga nerka^w olna obepnie czynność w y:_ 
ciętej czy nie. Co do cięcia, oświadcza się S. za cięciem 
z tyłu w okolicy lędźwiowej, radzi porzucić ciecie w pow ło
kach brznfznych z przodu, bo ren spo.sób operowania obciąża 
tylko niekorzystne wyniki pooperacyjne. W skazaniem  do w y
cięcia nerki w jego przypadkach były :

1. Złośliwe nowotwory. Takich przypadków  m iał S. 
trzy, dwaj operowani żyją, jedna chorał* u której byl mięsak 
nerki, żyje już 2 lata po operltcyi.

2. Puchlina nerki. Z piociiftw 'powodu jjęgo "cierpienia 
operowanych um arł mu tylko jeden . P rzypadek  śm iertelnie 
zakończony dotyczył kobiety, która spadła ^ w ^ o k o ś c i i u któ
rej wj^kTTuał operacyję z powodu oderwania się nerki i p ę 
knięcia jej.

3. Zranienie moczowodu w przebiegu operacyi ua macicy 
trzy fazy , dw 'e wyzdrowiały, jedna umarła

4. U jednej chorej wyciął nerkę, gdy do przetoki cew
kowej przystąpiło ropne zapalenie miedniczek. Chora w y
zdrowiała.

5. Z 6ciu operowanych z powodu ropienia w nerc'j) 
wyzdrowiało tylko dwóch.

Z 19tu zatem operowanych, stracił S. zaledwo siedmiu, 
t. j S r 6°/0 śmiertelności, wynik wtec bardzo dobry. S-. spo
dziewa się, że z każdym rokiem śmiertelność w tych przy
padkach się obniży, jeżeli się uwzględni jego n w ®  co do 
w ykonania cięcia i jeżeli się wczas należycie stan ehoiobowy 
rozpozna. (Mimdhcńer med. Woch. 1888. Nr. 3tf). II . K .

Okulistyka.
Świeżo opukeiła prasę książka p. t. S-o o b s z c z e n n i j‘ą 

E r t e t e r s b u r g s k o j  g ł a z n o j  l e c z e b n i c y  (P etersburg , 
1888. K siążka 1 9 , w której znajdujem y: 1) „historyję, ijSi 
cznicy ocznej i jej organizacyję“, sk re ś lo n ą . przeg dyrek tora 
D ra hrąblego M a g a w l y ;  2) „statystykę leczonych chorób 
ocznych i opB acyj w ykonanych11, przedstaw iosrr! przez D ra 

- s B h r o d e r a :  3] „terapeutyczne i kazuistyczne spostrzeżenia 
chorób rogów ki, b iałków ki, jagodów ki, siatków ki i n. wzro
kowego.11, podane przez tegoż autora i wreszcie 4i „leczenie 
chirurgiczne triclvid.f,s i d is tid iia s is , polączpnych z entrĄ)jum il, 
op isanS  przś|z Dra H e r m a n a .  Wresy.cie przy końcu książki 
znajdujem y graficzną' tablicę corocznego zw iększania się ćĘo- 
rych w lecznicy, począw szw ^d r. 18g4 do 1888.

I. Lecznica dczna nad jS ew ą postała otw artą w r. 1824 
staraniem wychowańęą dorpackiego uniw. D ra L e r c b e ,  
który  był pierwszym  jej dyrektorem  i naczelnym lekarzem. 
Do założenia lecznicy głównie przyczyniły się subsydyja 
rządowń i ofiary członków cesarskiej roilziny i aucystokracyi. 
Po L e r c h e m  dyH ftorem  leranicy zos.tał Dr. S a l o m o n ,  
potem L e r E h w S g i ,  a od 18Qo wielce zasłużony w u rzą
dzeniu lecznicy i znany w nauce Dr. B le js s ig - , przedw cze
śnie zmarły w 1878. Po nim obecniefl dyrektorem  lgńznicy 
pozostaje Dr. hr. M a g a w l y .

Lecznica oczna od r. 1840 mieści się w dużym gmachu 
w środku m iasta prz^ ul. Mostowej nad rzeką  Fontauką. 
Posiada oddział męski i żeńsk i, każdy z nich prow adzą 
starszy i młodszy ordynatorow ie, w szystkich więc lekarzy 

g e s t K u n ; w męskim oddziale mieści się 48 łóżek , w zeń- 
skiiriToę: W entylacyją^pozostaw ia wiele do życzenia, równie 
też~czuie się brak oddziału dla dzieci'. Na parterze lecznicy 
mieści się ogólne aińbulatoryjum. RfieZDy przychód lecznicy 
'w-ynbsi 2 ^7 1 8  rubli. W męskim oddziale znajduje się duża, 
jasna  p ila  operacyjna, w niej biblijotejsa oftalm iczna, dar 
wdowy po śp. B l e s s i g u  i portrety!’carów, kuratorów  i n a 
czelnych lekarzy lecznicy. Ponieważ w Petersburgu dnie są 
krótkie i c iem ne, szczególnie zimową p o rą , przeto w lecznicy 
operują przy sztucznem '((świetleniu za-pom ocą gazo-genera- 
tywnej lam py firmy „Simens et Fłalske11, równającej się sile 
św iatła 400 świec.
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II. Stale leczono w lecznicy od r. 18 7 9 'do 1884: 7984 
chorych ocznych (11950 chorych ócz): 4128 mężczyzn i 3856 
kobiet. Z chorobami spojówki 1375 osób, rogówki 2788, 
bialkówki 33, jagodów ki 485, jask ry  673, siatków ki i n. wzro
kowego 147, soczewki l6 sS , gałki oeziięj 162? m ie ś ': i ner
wów 131, dróg Izowych 100, oczodołu 31, powiek 1001.

Operacyj w trakcie tego czasu wykonano 4484, najwię- 
ćj na powiekach 1584, na tęczówce .1328 i soczewce, 848. 

Plastyczne operacyje powiek głównie w ykonane były w sku
tek wywinięcia powiek, tr ic h ia s is^ t d istich iasis ; tak na gór
nej powiece operowano sposobem A d a m - C  r a  m p t  o na  135 
razy, S n e l l e n a  160, S n e l  1 e n - H o t z a  631 razy, H o t z a  
14, J a e s c k e g o - A r l t a  172, S c h b l e r a ,  B u r r o w a ,  F la -  
r e r a  7;  na dolnej powiece jednym  sposobem G r a e f e g o  
231 razy, prócz innych irydektom iję najczęściej robiono przy 
leucoma corneae (568) i jaskrze b(416). Extructio  cutarcictag 
sen ilp  non complicatae wykonano 595: z dobrym rezultatem 
533, bez rezultatu 12, u trata 50 (używam klasyfikacyi au
tora, uw aga sprawozdawcy). Discissio catar./secundariae zro 
biono 101 razy, 78 z dobrym rezultu ta tem , 21 bez rezultatu 
i 2 z utratą.

III. Przechodząc, do działu kazuistycznego, Dr. S. po
święca kilka praktycznych uwag cierpieniom najprzód r o 
g ó w k i .  Przy głębokich je j owrzodzeniach zaleca eserinum  
salicylicum, z powodu iż siarkan ezerynu łatwo się*,Rozkłada. 
Z 4ch przytoczonych historyj chorób widzimy, że  starania 
przesadzenia rogówki ze zwierząt w leucoiną totale nie zostały 
uwieńczone pożądanym  rezultatem. P ia t rogówki wycinano 
trepanem . Najtrudniejszym  aktem  operacyi okazało się przy
tw ierdzenie przeniesionego na oko płatu rogówki, a to w sku
tek bezustannego w ypadania ciałka szklanego, w skutek 
czego autor radzi nie usuwać przez otwór w oku wypocin tę
czówki ani tóż resztek soczewki, które utrzym ują do pewnego 
stopnia ciałko szklane na miejscu. W episcleńtis et scle- 
ritis  1 pożytkiem  używano maści jodowej '(j^nct. jod t gr. 
2— 3, vasel. flavi_ drach 2j: lub Pagenstechera, przy codziennćm 
mięsieniu oka w ciągu 1 —  23minut.

W dziale c h o r ó b  j a g o d ó w k i  znajdujemy kilka cie 
kaw ychuw agco  do zapalenia tęczówki, szczególnie iriddeyęlitis 
Ęummosa. Zdaniem autora tą  ostatnia nńzwa odpowiedniej
szą je s t niżli gum yta corp. cii. lub też iritis papulosa  wzgl. 
condylomatasa. Równie też używ a on nazwy episcleritis 
gum m osa, scleroćhorioiditis ■gummąsą. W strzykiw ania pilokar- 
pinu pozostały bez skutku. Z liczby 7 irydektom ij w ykona
nych przy occlusio pupillag  post iritidem s y p h tylko w 2ch 
razach zauważono znaczne polepszenie wzroku, u 5 zaś cho
rych irydektom ija była bezskuteczną.

N ie. bez pożytku czytamy tu parę stronnic o t. z. iri- 
dochorimditis post febrim  recurrentem. Obserwują ją  w cięż
szych przypadkach. C ierpienia oczu stwierdzano począwszy- 
od 3go dnia po 3cjji napadzie gorączki powrotnej, najda
lej we 3 miesiące po opuszczeniu szpitala. Zwykle n a j
przód objawia się zmętnieni^ ciałka szklanego, i dopiero 
później rozwija się zapalenie tęczówki. Dóświadezenia z p re
paratam i rteei nie dały jasnych wyników, chociaż leczenie 
postępowało prędzej. Toż samo można p o w ied z®  i ^ d o 
świadczeniach z pilokarpinem. Ten ostatc. dawał dobre re 
zultaty w retinitis albuminurtica, jeśli iylko przerost [serca 
był nieznaczny, przy ocieklinie tu łow ia; przy silnej zaś 
hypertrofii i przyspieszonóm tętnie okazały się pożyteczne 
digitalis, Heurteloup i wzm acniająca kuracyja. (Dok. n.).

Medycyna sądowa.
Prof. R a i m o n d i  i Dr. R o s s i  (w Sienie^,: C zastosowaniu

karcynologii (entomologii) do medycyny sądowej.
Pod tym nieco szumnym napisem autorowie opisują 

przypadek badania sądowol. zwłok mężczyzny lat 3 0 — 35 
mieć m ogącego, na k tórych, a zwłaszcza w odzieży i bieli 
znie, znaleźli niezliczoną ilość małych owadów, jużto żywych 
mżto m artw ych, jużto wręczcie nieporuszających s ię , a któreto 
ostatnie dopiero w wodzie ruch odzyskały. Owady te zostały 
rozpoznane jako Gummarus p u le x , -żyjący w wodzie słodkiej, 
w odróżnieniu od innych rodzai G ammarus ja k  G. mariri/Us, 
stygius  itd. Owad w mowie będący żyje w łożyskach rzek, 
owów, stawów pod kam ien iam i, jest w wysokim stopni..

żarłocznym i m ięsożernym , niszczy więc ryby m artwe i inne 
małe zwierjzęti^j doświadczenia wykazały, że za pomocą szczęk 
swych haczykow atych przeszyw a skórę ludzką i w krótkim  
czasie pożera względnie wielkięPilości m ięsa; to też na trupie, 
o którym m ow a, znaleziono na tw arzy i na grzbiecie rąk  
niezliczone małe dziurki. Autorowie .w noszą, że trup musiał 
leżeć w wodzie s łodk ie j, w której wcale nie ma lub bardzo 
mało jest r y b , że dziurki na trupie pochodzą od tych ow a
dów, że ^obecność tych dziurek tylko na tw arzy i dłoniach 
przem awia z a t e m ,  iż trup leżał we wodzie ubrany, wreszcie 
że ciało nie zbyt długo leżało w tej wodzie. W istocie w y
w iady pouczyły, żejbyłoto ciało mężczyzny, który leżał w klinice 
chirurgicznej w Sienie z powodu ciężkiego cierpienia stawów, 
ztam tąd R y d a lił się za miasto i tam utopił się w zbiorniku 
wody słodkiej, w reszcie, że od czasu w ydalenia się jego 
aż do znalezienia go nie upłynął więcej niż jeden dzień.

Od lat kilkunastu B r o u a r d e l ,  M e g u i n ,  B e r g e r e t ,  
J a u m e s  zwracają uw agę iła ważność owadów znalezionych 
na trupie lub w odzieży jego celem spraw dzenia m ie jsca , 
w którem  zwłoki pierwotnie leżały oraz przyczynienia się 
do oznaczenia czasu , jak i m inął od chwili śm ierci, a tern 
samem bliżs?aTznajomość pewnych owadów posłużw f ‘"może 
poniekąd jako środek pomocniczy do skonstatow ania iden ty 
czności osoby. }.Un’applicasionc della carcinologia alla medi- 
cina legalM tleggw  nell’Emil:a , 1888). L . B.

V. 0 dzisdziczności obłąkania.
Przez

Dra Józefa Eollego.
‘-3Ci%g: dalszy. Patrz 48);.

Pism a obłąkanych zbierani od la t w ie lu , posiadam  po
ważny folijant tych smutnych u tw orów ; rozmaitość w nich 
w ie lka , obok sw ojskich, rodzimych produkcy; są i obce, 
jak  rozprawy teologiczne sekciarzy do wschodniego niezje- 
dnoczonego należących obrządku, pam iętniki sztundystk i, 
dotkniętej szałem paroksyzm ow ym , genealogi e czeskiego 
barona z Sonnensteiuu pod D reznem , inne ztam tąd upominki 
dobrych znajom ych, z którym i spędziłem blisko pół roku , 
są od przebyw ających w zakładzie p. B ailłargera pod P a ry 
żem , z Mareyilu pod Nancy itd. Pism a obłąkanych stanow ią 
zaSnadto ważny przyczynek rozpoznawczy przy badaniu cho
rób um ysłow ych, aby je  zbyć można ogolnikann, w;ęc się 
tu ograniczę o ty le , o ile mi to potrzebuem będzie jako  skala 
porównawcza z jtem , co gdzieindziej na tern postrzegano polu. 
Oddzielam korespondencyje i utwory obłąkanych zaregestro- 
wanych w genealogijach patologicznych i o nich tylko wzm ian
kować będęsi Gdyby mi jednak  z tego wszystkiego przyszło 
w ydostać choć cokolwiek kwak fikającego się do d ruku , by ł
bym w niemałym kłopocie i niechybnie mniej szczęśliwym 
od p. Lombrosy, k tóry  całe rozprawy, całe poem ata ob łąka
nych ogłosił w jednej ze swoich prac ostatnich. Jeden znów 
z ciekawszych m anuskryptów , to regestr wielkich ludzi, 
darow any mi przez obłąkanego , umieszczonego w  kijowskim 
szpitalu , a darow any jeśzcze w 1852 r . , kiedym  tam pełnił 
przym usową służbę felczerską przez trzy, z górą miesi łce. 
Ale poznajmy najprzód autora m anuskryp tu : wychowaniec 
krzem ienieckiego liceum , potem oficer generalnego sztabu, 
walczył jako  tak i na K aukazie, uległ obłąkaniu w skutek 
kontuzyi, poznałem go w?ckwili poczynającego się otępienia 
(pomięszanie ogólne), cały zatopiony w matematycznym w y
nalazku , zapisyw ał liczbami w szystkie najdrobniejsze kaw ałki 
p ap ie ru , a kiedy tego zab rak ło , posługiwał się k re d ą , a za 
tablicę służyły mu deski z łóżka, na których spoczywał 
siennik; jednocześnie dopełniał dawniej ułożony spis znako
mitości , doprowadzony do chwili rozwielmożnienia się cho
roby; mówił tylko po rosy jsku , pisał tylko po polsku. Sp.s 
jego obejmował przeszło tysiąc nazw uczonych w rozmaitych 
gałęziach w iedzy,-z oznaczeniem specyjalności każdego, na 
końcu figurował podpis®?uitora, potem idą tajemnicze w yra
chowania. Otóż pośród nazwisk zabłąkało się’ firnie kobiety, 
specyjalnośc jej nieoznaczona, a ząm iast tej ostatniej wielkie 
zero , chory pytany o znaczenie cyfry, długo się wzbraniał
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w końcu się jednak  przyznał, że to imie jego kochanki, 
więc najstosowniejsze dla niej pośród genijuszów miejscK’ 
Gdyby nie to im ie, n i , dodatek obok własnego nazw iska, 
„w ielki twórca w ynalazczej m atem atyki", gdyby wreszcie 
nie w yliczenia , nieporządnie w ypełniające resztę zeszy tu , 
możnaby spis ów jako  przewodnik pedagogiczny dać do rąk 
każdem u uczniowi. Inne utw ory obłąkanych, znajdujące sięu, 
w moim zbiorze, nic w sobie nie zaw ierają tak ieg o , coby 
je  wyróżniało od p ra e i pow szednich, cechujących niepraw i
dłowy stan um ysłu; jestto gniatw auina pojęć, niedokończo
nych sen ten cy j, najnieprawdopodobniejszych porów nań, nie
logicznych wniosków. W eźmy jako dowód ten oto ustęp 
z korespondencji jednej z naszyci) chorych: kobieta , lat 28, 
zam ężna, nieszczęśliwa w domowem pożyciu, nwtrasthenia  
p łciow a, potem zaduma relig ijna, przeryw ana wybuchami 
podniecenia, wówczas je s t rozm ow na, omamy zmysłów, pe- 
w ienR tan  zachw ytu , uw aża siebie za w ybraną, za św iętą , 
zabiera się do naw racania. Oto jeden z jej listów : „Guber- 
nijalnemu rządcy g u b e rn ii. .w  człowiekowi i bratu naszemu.

dńia pM  P k  Joi che/i^am ]! "Pąsyła siostra Karolina funt 
cukierków  i ośmiela; się p rosiC o tę ła sk ę , jako  b ra ta , żeby 
ją  odwiedził. Jestto  kob ie ta , która od kilku tygodni złożona 
chorobą i niem ocą, a na pozór w ygląda zdrow o: a wiecie 
bracie d la illzeg o : oto kiedy się narodził Chrystus P a n , to 
wół chuchał na Pana Jezuga, a koń sianko wyciągał z pod 
P ana Jezusa. I dla tego wół chociaż zakładany był do pługa 
i ciągnął ja rzm o, prędko się najada i dobrze w ygląda. A koń
często nie nie ro b i, stoi nit stajni u s ta w i  O ! Boże ojcze
nasz , dozwól nam tyle łaski ażebyśm y ciebie znali, kochali 
calem sercem , całą duszą, i ażebyśm y kochali braci naszych 
to jest naszych bliźnich. Boże ojcze wielkiego m iłosierdzia, 
zmiłuj się nad nami w szystkim i" itd. Tu następuje cały 
szereg modlitw. (Chora, w m ika miesięcy przyszła do siebie, 
strapiłem ją  z oczu , aliści w la t piętnaście cierpienie w y
buchło z nową s iłą , chęć propagandy religijnej bardzo czyn
nie dokonyw ana, chrzest bowiem zależał na niespodziewanćm 
oblewaniu strumieniem wody osobnika, będącego przedmiotem 
naw racania, zaprowadził cierpiącą przed kratki sądow e, 

^biegli wówczas uznali jei niepoczytność, do czego się i wdadze 
odnośne przychyliły. Ciekawszym jest pod wielu względami 
pam gM ik pułkow nika generalnego sztabu. Kawaler, bardzo 
zdolny, używany do robót strategicznych wym agających wielkiej 
w praw y i n au k i, skrom ny, unikający tow arzystw a kobiet, 
może onanista w m łodości, zaduma z podnieceniem , omamy 
zmysłów, a m n e z y j a  j ę z y k o w a  (zapomniał zupełnie po 
rosyjsku i wrócił do mowy ojczystej, której używał jeszcze 
w dziecięctw ie, od 8go roku życia m ieszkał w głębi Rosyi, 
pośród ruskich przyjaciół rodziców, a tych właśnie wówczas 
u trac ił, kształcił się w zakładach naukowych w Moskwie 
i Petersburgu). W  chwilach zmniejszenia się natężeni a^cho- 
roby, za nam ową lekarza układał rodzaj pam iętnika. Aby 
poznać treść jego dość choćby następujący- ustęp przytoczyć: 
„Nie zapisałem w y żć j, że podczas obłąkania swego opowia
dałem kilku osobom , doktorowi i innym , że zrobiłem wielkie 
odkrycie: jeśli dobrze przysłuchać się , to  ł a t w o  p o s ł y 
s z e ć  g ł o s y  p r z e m a w i a j ą c e  z w o d y .  Muszę objaśpić 
ten fakt. J a  rzeczywiście słyszałem te g ł o s y  z w o d y ,  od
powiadałem na n ie , rozmawiałem z niemi itp. A la-te głosy, 
głosy djabłów napełniające każdy mój napój i pokarm , ja  
najprzód przyjmowałem za głosy dobrych duchów, a  powtóre, 
nie zdałem sobie rachunku, że Bóg tylko mnie jednem u do
puścił słyszeć głosy z tam tego św iata (szatanów) i że to co 
dla mnie je s t słyszalnćm , wcale nie je s t i nie może być 
słyszalnem  dla innych. Takim  sposobem staranie m oje, żeby 
wmówić ludziom , iż z w o d ą  m o ż n a  r o z m a w i a ć ,  były 
dowodem waryjacyi m o je j, równie jak  myśl m o ja , że zrobiłem 
n a d z w y c z a j n e  a a  ś w i e c i e  o d k r y c i e .  Z drugiej je 
dnak strony, ze słyszałem niezliczone głosy z wody, było 
najw iększą praw dą". Skończył biedak samobójswent (otruł 
się). Tego dość. Skąpi jesteśm y w cytowaniu wyjątków, 
opuszczamy cały,; najw iększy w naszym zbiorze dział poezyi, 
sk a rg , bo te nie nadają się do ogłoszenia i dowodzą tylko, 
że autorowie ich należeli do grom ady cierpiących na umyśle 
osób.

Inaczćj rzecz się nta z grafom anam i-m atoidam i; nazwę 
tę stw orzył, o ile nam się zdaje^ 1 Lombroso i oto jak  określa 
odnośny stan um ysłow y: matoidzi-grafomani zajm ują „miejsce 
pośuędnie między obłąkanym i genijuszam i, zdrowymi ludźmi 
i właściwymi w aryjatam i '). I  jednocześnie popiera rzecz przy
k ła d a m i, w książce też jego przed wzrokiem -(czytelnika 
poruszają się niatoidzi genijaln i, prorocy, rew olucyjoniści, 
złoczyńcy... Tego mu nie d o ść , więc dla odmalowania po
wyższego zboczenia, zapożycza się u Schiilego; ztąd dowia
dujemy się , że matoid-grafornan jestto  człowiek obdarowany 
neuropatyczną konstytucyją albo neuropatycznym tem pera
mentem , należącym  do grupy umysłowych zwyrodnień p lu s  
aspiracyje do literatury, sz tuk i, wynalazków itd -). P rzypu
szczamy, że przykłady z życia poućżą nas daldko więcej. 
Uprzedzamy, że pośród naszego społeczeństwa matoidów ge- 
n ijalnych, matoidów proroków nie spotykaliśmy wcale.
0  pierwszych nie ma co m ów ić, co do drugich widocznie 
sekciarstw o rozgałęzione u nas w XVI i przeważnie w X V II w. 
zużytkowało w szystkie siły na tern polu; studyjowałem dwóch 
wprawdzie matoidów z nieprawidłowościami w sferze uczu
ciowej (zawsze według nomenklatur-^" przyjętej przez prof. 
Lom brosę), ale obydwaj należeli do jednej z sekt nurtujący* 
kościół wschodni. Nawet miscytyzm wspóieczesny, poczęty 
w drugićj połowie zeszłego wi eku,  jeżeli nawefl urodził się 
na równinach po lską ,h , 'czy w puszczach litew skich, nie 
mogspT atoli znaleźć na miejscu odpowiedniego m atery ja lu , 
wędrował na zachód, jak  tego dowodzi G rabianka, twórca 
Nowego Izraela w A w inH niS  Towiańsk ze swemi kolumnami 
duchów, propagujący doktryny we Francyi i w Szw ajcaryi
1 nie wielu innych. Do niedaw na pośród społeczności m iej
scowej spotykaliśm y matoidów dyplomatów, polityko-ekono
mów,wynalazców, ja k  dziś heraldyków , archeologów itd. Typ 
dość ciekawy pod wielu względami przedstaw iał mato.d- 
polityk, zmarły przed trzydziestu laty, syn opilcy, nauczyciel 
domowy, zbiegiem powszednich wypadków przez ożenek w y
pchnięty na stanowisko wcale bcBatego posiadacza ziem
skiego; wyobraził on sobie, że zawdzięczał to wywyższenie 
zdolnościom dyplom atycznym , dla czegóż ich więc nie zużyt
kować dla szczęścia ludzkości, że zaś język  francuski jest 
najodpowiedniejszym dla prac tego ro d za ju , więc francuskie 
pisał noty, daw ał rady don K arlosow i, Palm erstona zachęcał 
do wytrwałości w pew nym , przez wioskowego polityka za
aprobowanym k ie ru n k u , ostrzegał M etternicha, nie ominął 
króla A lberta sa rdyńsk iego , jak  potem z kolei wziął w opiekę 
C ayoura, Ludw ika N apoleona, W iktora Em anuela i wielu 
innych Gdybffll poprzestał na układaniu memoryjałów i cho
waniu ich do b iórka, ale tego mu było za m ało, protego
wanych obsyłał pismami odnośnój treści, a że odpowiedzi 
doczekać się nie m ógł, wiec z kolei sam w ybrał się na w ę 
drów kę, w ycierał przedpokoje dyplomatów, w ypraszał sobre] 
pryw atne audyjencyje, zrazu szło opornie, kiedy się jednak 
zainteresowani przekonyw ał’ , że m ają do czynienia nie z oszu
stem , ale z zabawnym jakim ś m entorem , posłuchania mu 
nie odm aw iali, które się atoli kończyło niekorzystnie dla 
podróżnika; nigdy nie mógł darować M etternichowi tego , 
że go nazw ał „m anijakiem  politycznym" i radz ił, aby z a 
przestał niewdzięcznej pracy, a raczej udał się do lekarzy 
w iedeńskich, bardzo biegłych w traktow aniu chorób rozm ai
tych. W rócił niezadowolony ale niepopraw ny, przywiózł ze 
sobą nowe projekty, przybrał powierzchowność tajem niczą 
bardzo poważnego agenta dyplom atycznego, mówił mało 
z pew ną res try k cy ją , w ygłaszał senteucyje nąjzabaw n;ej- 
sze. Z czasem nabył pewnej wprawy i w pierwszej chwili 
budził zaufanie w słuchaczu. T ak  np. w r. 1860 człowiek 
ta k  trzeźwego umysłu ja k  Dr. G ałezow ski, uległ jego w pły
wowi, nie na długo wszakże. Brulijony owych dyplom aty-

*) Genijnsz i obłąkanie .  S t r  130.
2) N europa tyczny  tem peram ent jes tto  za tracona  rów now aga 

funkcyi nerwowego sys tem u , n iezw ykły  brak  opornośc i,  w ystę 
pującej przy  najbłahszych- zew nętrznych bodźcach , następstw em  
czego bywa k ró tko trw ałe  choć silne p o d rażn ien ie ,  rodzaj wybuchu, 
poczem idzie ja k b y  wyładowanie działalności nerwowej, prostra- 
cyja umysłowa.
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cznycli rozpraw pozostałe po nim , a  bardzo liczne, są cen
nym m ateryjałem  patologicznego stanu um ysłu, intelektualne 
zwyrodnienie cechującego. Jeden z dwóch synów matoida 
dyplom aty był także? opilcą, dipsornanem , choroba przed
wczesny zgon jego sprowadziła. A co c iek aw sze , że daleki 
krew ny owego ruchomego po lityka , powiernik tajem nic ga
binetow ych, głęboko wierzył we w szystkie jego na tein polu 
pro jek ta , przepow iednie, ostrzeżenia; byłto rodzaj u d z i e 
l a j ą c e g o  s i ę  p o m i ę s z a n i a .  (Folie a d.eux). (C. d. n.)

VI. Higijena, Epidemijoiogija, Policyja lekarska.
H o c h s t e t t e r :  Mikroorganizmy w wodzie sodowej.

Hochstetter badał pod kierunkiem  Gaffkego wodę z 5ciu 
fabryk wody sodowej w Berlinie i przekonał s ię , że woda 
ta  zaw iera znaczną ilość zdolnych do rozwoju zarodków prze
różnych grzybków. W jednym  cm. sześciennym było tworów 
tych od 73.000 —  75.000. W oda sodowa sporządzoną była 
jużto z wody przekroplonej, jużto jedynie z wody przesą
czonej , a ostatnia zaw ierała zawsze więcej tych tworów niż 
pierwsza. W  w odzie, k tóra w odpowiednio zamkniętych fla
szkach, t. z. syfonach, przez dłuższy czas w ciepłocie 1 0 — 17 °C. 
przechow yw aną by ła , spostrzegał stałe zwiększenie się ilości 
tworów drobnych, które przeważnie w postaci prątków  po
żyw kę gel.itynową nierozpuszczających, w małej części 
w postaci mikrokoków i pleśni występowały. Aby się prze
konać, czy obecność kwasu węglowego w wodzie tćj na 
żywotność ustrojów tych ja k  i grzybków chorobotwórczych 
wpływać m oże, dodawał za pomocą odpowiednio przyrzą
dzonej strzykaw ki, przez którą gaz ten z flaszek ulatniać 
się nie m ógł, do badanych wód gazowych zarodniki i prątki 
w ąglika, prątki durow e, prątki cholery, prątk i posocznicy 
królików, prątk i F inkler-Priora itd. i przekonał s ię , że ży
wotność rozmaitych gatunków  rozmaicie się zachowuje. I tak  
prątk i w ąglika i posocznicy, cholery i F inkler-Priora tracą 
ją  już  po upływie kilku godzin , prątki du row e, micrococcus 
tetragenes , drożdże czerw one, micrococcusprodigiosus, auran- 
tia cu s , p rątek  żółty i fluoreskujący zachowują ją  przez kilka 
tygodni, stale zachowują ją  zarodniki w ąglika i pleśni. 
Z badań tych w ynika , że rozszerzenie chorób zakaźnych 
drogą nie należycie przyrządzonych wód gazowych, przynaj
mniej dla duru, je s t możliwe. Przyczyny obum ierania grzyb
ków tycli w wodzie gazowej szuka autor w braku tlenu , 
w składzie chemicznym wody, w obecności kwasu w ęglo
wego i podwyższonem parciu. (Arbeiten des Jcaiserlichcn Ge- 
sundheitsam tes , 1887, I ,  II). D r. J. KarlińsJci.

VII. WiadomośGi bieżące.

* Kraków dnia  6 grudnia .  N a wczorajszem posiedzeniu 
T ow arzystw a  Lek. k rak .  w ybrano jednogłośn ie  D ra  F ranciszka  
K sawerego S r o c z y ń k i e g o  asy s ten ta  kliniki okulistycznej 
Un iw. Jagiell .  czynnym członkiem T ow arzystw a .  Po zała tw ieniu 
sp raw  adm inis tracyjnych miał kol. doc. G l u z i ń s k i  wyldad 
zapowiedziany.

* P rezyden t m ias ta  ogłasza konkurs  na  posadę lekarza  
miejskiego w K rakow ie  z p lącą  roczną 8 0 0  z h \  i z dodatkiem 
służbowym 2 0 0  złr.

* Podczas Zjazdu we Lwowie w iększa  część członków fo
tografow ała  się u p. T rzem eskiego, aby w pam iątkę  uzyskać 
tableau przedstaw iające  kolegów na Zjezdzie obecnych. Pomimo 
złożenia żądanśj  kw oty  dotychczas jed nak  n ik t  z tutejszych przy 
najmniej kolegów nie otrzymał egzem plarza. W  imieniu kilku 
uczestników Zjazdu zapytu jem y się tedy, czy owo tableau zostało 
w ygotowane i do kogo w ypada po nie się zgłosić.

* W Krościenku obok Szczawnicy pożądanem jes t osiedle
nie się lekarza. Wiadomości udziela ap tekarz  miejscowy p. K a
czyński.

* (Dr. J. T .). W Rossyi znajduje  się obecnie 342  kobiet- 
lekarzy , a  mianowicie w guberni jach niem ających ziemstwa 31, 
w gubernijach, gdzie są  z iem stwa i w ziemi kozaków duńskich 
8 2 3  w gub. nadbałtyckich 1 0 ,  na  Kaukazie  1 4 ,  w Syberyi 4.

Ze los ich n ieraz  bywa op łakany , dowodzi świeży p rzypadek  
samobójstwa, którego dopuściła się p. P o d  w y s o c k a ,  k tóra  
w młodym jeszcze w ieku , (l icząc lat 34) w Kijowie na emęta- 
rzu przecięła  sobie tę tn icę szy jną  nożyczkami ch iru rg icznem i.

* (Dr. J. T .). W  skutek  częstych p rzypadków  otrucia  się 
fybam i, komitet „Kaspijskich rybnych przem ysłów 1' złożył w A stra 
chańskim oddziale banku  państw a  5 0 0 0  rs., ja k o  nagrodę  za 
zbadanie  własności jad u  rybnego, w ykazanie  środków dla uchro 
nienia ryby  od zarażen ia  i leczenie ludzi otrutych jadem  rybim.

P raca  ta ma obejm ować:
1) W yjaśnienie  drogą doświadczeń fizycznych i chemicznych 

własności ja d u  rybiego,
2) eksperym enta lne  dośw iadczenia  działania  jad u  na serce, 

obieg krwi, drogi pokarm owe i system nerwowy zwierząt,
3) oznaczenie prędkości webłonienia ja d u  w drogach po

karmowych,
4) zbadanie  i opisanie oznak, dających możność odróżnie

nia ryby zdrowej od szkodliwej,
5) wykazanie środków d la  zapobieżenia rozw ijaniu  się 

w rybie  własności tru jących, i wreszcie
6) odkrycie od tru tek  i sposobów ra tow an ia  w razie o truc ia  

się jadem  rybim.
Term in  dla podania  rozprawy naznaczony 5eio letni.  Do 

konkursu  m ają  prawo stanąć  nietylko rossyjscy lecz i zag ran i
czni uczeni, p rzesy ła jąc  swe prace w ję zy k u :  łacińskim, francu
skim, angielskim, rossyjskim lub niemieckim, d rukow ane lub też 
w rękopismach, nie później aniżeli do 1/13 stycznia  1893 r., 
do Ministeryjum dóbr państwa. Ministeryjum powierzy rozpa
trzenie prac komisyi pod przewodnictwem prezesa R ady  le k a r 
skiej w Minist. spraw  wewn., w skład  k tórej w ejdą : 2 członko
wie Akademii n a u k ,  2 -czł. woj. medycznej Akademii i 2 czł. 
T ow arzystw a  ochrony zdrowia narodowego. K om isy ja  ta powinna 
przedstaw ić swoje orzeczenie o rozprawach do 1/13 stycznia 
1894  r. Ministrowi dóbr państwa, k tóry  opierając się na zdaniu 
Komisyi wydaje, decyzyję. N iewyjaśnienie  4 i 5 punktów  k o n 
kursu  nie. będzie przeszkodą w otrzymaniu całkowitej nagrody , 
jeś li  ty lko  cztery pozostałe p u n k ta  w yjaśnione zostały  dosta te
cznie. W  razie, jeś l iby  żadna z przedstawionych rozpraw  nie 
była  uznaną  za godną powyższćj nagrody , to K om isyja  będzie 
miała prawo dać drugorzędną nagrodę temu autorowi, k tóry  
w części wyjaśni własności rybiego jadu .

P odając  treść tego konkursu, świeżo ogłoszonego, dodać 
muszę ze swej strony, że świeżo opuściła p rasę  broszura Dra 
K n o c l i a ,  znanego helmintologa w Pete rsburgu ,  p. t. „o szkodli
wych rybach i o ś rodkach zapobiegawczych otruciu się takow em i". 
A utor  opisuje 2 formy otrucia się r y b a m i : choleryczną i płoni- 
cow ą; przy opisie tej ostatniej podaje  treść rozprawy D ra  B e r 
k o w s k i e g o ,  napisanej przed 30  laty.

* Wiadomości uniwersyteckie. Petersburg. Zastępstwo 
po zmarłym prof. chirurgii B o g d a n o w s k i m  objęli Drowie 
M u l t a n o w s k i  i K r u g l e w s k i .  Dr.  K o r k u  s o  w habilitował 
się jak o  docent chorób wewnętrznych. —  Charków. Prosek tor 
i docent pryw atny  Dr. P o p  o w m ianowany prof. nadzw. anatomii. 
Królewiec. Docent psychija try i  Dr. M e s c h e d e  otrzymał ty tu ł  
profesora. —  Siena. Dr. R u m m o ,  docent w N eapo lu ,  miano
w any zwyczajnym prof. kliniki lek. propaid. —  Dorpat. Prof. 
nadzw. Dr. Karol De l )  i o m ianowany zwyczajnym prof. patologii 
szczegółowej. —  Hala. Prof. psychija try i  H i t z i g  mianowany 
ta jnym  radzcą  lekarskim . —  Wiedeń. N a ostatniem posiedzeniu 
W ydziału lek. wyznaczono komlsyję, m ającą  obmyśleć następcę 
po Bamhe.rgerze. Do tej komisyi należą proff. K arol Braun, Kun- 
d ra t ,  Meynert, N otbnagel i Widerliofer. Podobno prof. SeliróHei
ma szanse o trzym ania  ka ted ry  Bam bergera . N a temże posiedze
niu zgodzono się na przypu-zczenie  docenta balneologii w Grazu, 
Dr. C l a r a ,  do wykładów tegoż przedmiotu w Wiedniu.

* Odznaczenia. Przy sposobności o tw arcia  zakładu P as teu ra  
w P aryżu ,  P rezydent rzeczypospolitćj wręczył ordery legii hono
rowej pp. G r a n c l i e r  i jeg o  asystentowi Drowi O l i a n t e m e s s e  
oraz p. D u e ł a u x .  Równocześnie prawie na wniosek ministra 
wojny Cesarz rosyjski udzielił prof. zoologii w Odessie M i e 
c z n i k o w i  order Śgo W łodzimierza 4ej kł. a  Drowi G a  m a ł e  i 
o rder Śgo S tanis ława 3ej kl.

* Wiadomości osobowe. Mianowani zostali w a rm i i : le
karzem pułkowym 2ej kl. dotychczasowy lekarz  f regaty  Dr.
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W ładys ław  K w e i z e r ,  s tarszym  lekarzem w rezerw ie  Dr. W ło
dzimierz S z c z e p a ń s k i  (w Stryżowie).

* N ek ro log i ia  w  Płocku um arł rzeczyw. radzca  stanu 
D r .  Mikołaj D ą b r o w s k i ,  j ed en  z ostatnich wychowaueów Al- 
m ae matris  wileńskiej. P rzed 5 la ty  p ias tow ał n ieboszczyk urząd, 
pom ocnika in s p e k to ra ' - e k .  okręgu woj. w arszaw skiego i znany 
by ł  ja k o  zacny i nieposzlakowanej prawości przełożony i kolega. 
Cześć jego  pamięci.  D r. J  T.

Artykuły orygin. mieszczące się w czasopismach lek. polskich.
W  Gazecie Lek. Nr. 4 7 :  R e i  cli m a  n a :  O sztucznem 

t raw ien iu  trzustkowym w ż o łądk u ;  M a t l a k o w s k i e g o :  Z e
stawienie 25 przypadków  otwarcia  ja m y  otrzewny w chorobach 
kobiecych (dok.) ; O 11 u s z e w s k  i e  g o  : P rzyczynek  do rozpozna
w an ia  i leczenia p rzym iotu  krtan i (d o k . ) .—  W  M edycynie  Nr. 47: 
G r i i n b a u m a :  H ernia  inguinalis dwerticuli in testina lis; J a 
w o r s k i e g o :  W ażniejsze szczegóły z nowoczesnej dyjagn. i te 
rap i i  chor. żołądka (c. d.). —  W Kronice Lek. Nr. 1 1 :  S r e 
b r n e g o :  Błonica i dławiec (c. d.). —  W Wiadomościach Lek. 
z. 4 :  P a c a n o w s k i e g o :  k ilka u w ag  w kwestyi t. zw. zanik 
n ieżytu  ż o łąd k a ;  S e i  f  m a n a : W pływ  perlicy (dok.) ; W i k t o r a :  
W y s ta w a  lwowska (c. d). —  W Gazecie Lek. Nr. 4 8 :  R o s z c z -  
k o w s k i e g o :  R um ień lo m b a rd z k i ; Z a w a d z k i e g o :  O w p ły 
wie kalom elu  na  gnicie żółci oraz o przyczynie  zabarw ienia  t. 
zw. wypróżnień  k a lom elow y ch ; J a n i s z e w s k i e g o :  Badania  
n ad  nowym sposobem leczenia ran pod wilgotn. s t rupem  (c. d_). 
W  M edycynie  Nr. 4 8 :  J a w o r s k i e g o :  W ażniejsze szczegóły 
nowoczesn. dyjagn. i ferap. chorób żo łądka  (c. d).

Kedakcyja otrzym ała:
P rof ULTZMANN : Yorlesnngen u. Krankheiten der Harnorgane 

1 Ełeit-Wien, 1888, M. Breitenstein, in 8 v o ,  str. 3 9 .— Dr. W. PISEK 
(we Lwowie): 0  gorączce i jćj leczeniu. (Odbitka z Gaz. L ek ., 1888, 
in 8Ńo,, atr. 14. — Dr. R. BARĄCZ [we Lwowie): Spostrzeżenia nad 
miejscowćm znieczuleniem kokainą- (Odbitka z Medycyny, in 8 v o , 
str. 7. — T e n ż e :  Zur localen Cocain-Anaesthesie. (Odbitka z W. 
med. Woch., 1888), in 8vo, str, 9. — T e n ż e :  Nowy spor »b opero
wania polipów noso-gnrdzielowych. (Odbitka z Gaz. Lek. 1888), in bvo, 
str. 5. — Dr. W AGNER: Ob izmieneir.i wnutribi juszcznngo dawlenija 
pri rozlicznych uslowijach. (Odbitka z Wracza 1888), in 8vo, str. 22. — 

# D. S. KRYSIŃSKI (w Dorpacie): Pathologische u. kritische Beitrage 
. zur Mntterkornfrage. Jena ,  1888, Gnstaw Fischer, in 8vo, str. 274 

z tabl. chromolitograf.

Sprostowanie. W  N rz e  48  P izeg l .  L ek .  na str.  620, 
szpalcie l e j  zam iast  ropnicy  powinno być r o j n i c y .

Do Nru dzisiejszego dołącza się tablica chromolitograf.
R edaktor odpowiedzialny: P ro f .  D r .  L . B lu il ie n s to k .
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S p iWJjl B ^ —— najczystsza
w o d a  m i n e r a l n a

SICZAYJA-4LKALICINA
napój stołowy orzeźwiający

skuteczny bardzo przy cltorobach gardła, katarach 
żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad

Dr. BULIK WSKi
ordynuje podczas bieżącego sezonu zimowego

w
Kurpen&ion Hausner.

ATa d e r  d e l ik a tn y
w narządach parowych i próżni, najstaranniej wytworzony

z a s o b n y w d i a s t a z e z g - e s - z c z o n y  j

WYCIĄG SŁODOWY 1
L

sprzedaje w oplatanych butlach po 16—18 klg , licząc po 80 kr. 
za kilogram, we flaszkach 480 grm. zawierających, po 65 kr- 

, >i w mniejszych po 45 kr. (w sprzedaży szczegółowej I złr. 
a względnie 65 kr.) p’erwszy austryacki browar wyciąyu słodowego

Braci Bittmann w Raase na Śląsku
G l ó t v n y  s k ł a d  dla Królestwa Polskiego u p. Konstantego  

Wiszniewskiego w Aptece pod złotą Gwiazdą w Krakowie.
; C eny ro zu m ie ją  sir* od  K lak o w a  ; p rz y  żaku pn ie  w ięcej n /ż  3 5  tia -zek  o p ak o w an ie  

n ie  1 czy s ię ;  b rn ie  o p la ta n e  po  90 k r.

Z d r o j o w i s k o  § a l z b m i f t n  n a  Ś l ą s k u |
Pora zdrojowa od I Maja po koniec Września.

O b  e r b r u n n e n
(od r. 1601 pod względem lekarskim  znany alkal. zdrój 
pierw szorzędny. Odznaczający się smakiem i trw ałośoią. 
W yborny środek leczniozy przeciw cierpieniom narządu 
oddechowego, żołądka, dróg moczowych, w dnie itd.) 
Rozsełka w każdój porze roku za pośrednictwem  firmy 

Saizbrunn na Ślazku. F u r b a c l i  i S t r ic b o l l .

T A B L E T K l j  Z  W Y C I Ą G I E M
KASKARY

wyrobu Konstantego Wiszniewskiego, aptekarza w Krakowie 
polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, na wniosek Ko- 
inisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 6 Kwietnia 
1888 roku, L. 308 — jestto lek bez zaprzeczenia najłatwiejszy do 
zażycia i najprzyjemniejszy ze wszystkich ('środek przeczyszczający. 
Użycie nie naraża na żadną przerwę w zajęciach, nie sprawiając naj

mniejszych boleści lub nudności.
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby potrzebują użyć od dwóch 

do sześciu tabletek jednorazowo zależy to od potrzeby. Każdą ta 
bletkę położywszy na języku należy popić wodą —

Cały słoik kosztuje 60 centów, lecz i na sztuki nabyć można.

gg

WODA NATURALNA
* e  Z D i ł O J U  G I Z E L 1

(z  W 0 3 Y C I 0 W A ).
Najodpowiedniejszy irzeżwiający napój tak sam ja k  z winem lub so
kami wocowemi. Używany idu niezr jako woda lecznicza w cierpieniach 

żo łądka , k r ta n i, p łu c  i  pęcherza.
Cena f/2 litrowćj b u te l k i .............................................. 13 ct.

„ 1  v n  Ib ,,
Nanywaó można w składaoh wod mineralnych i aptekach.

Skład główny i częściowy w aptece Konstantego Wiszniewskiego.

EKSTRAKT SŁODOWY
w y r o b u

Ł  T H Ą BC Z Y Ń BK IBC tO
w  WINIARACH pod KALISZEM

jako środek leczniczy w kaszlu i innych chorobach 
piersiow ych, w ypróbow any w swych skutkach przez 
lekarzy i chemików, na w ystaw ach Przemy słowo-Roi 
niczej W arszaw skiej i Krajowej K rakow skiej zaszczy
cony medalami, oraz na W ystaw ie higijenicznej w W ar

szawie listem  pochwalnym.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell., pod zarządem A. M. Kosterkiewicza.


